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: Konsekwencje.
Po przejściu pierwszego -wrażenia. wywoła­

nego krokiem  Niemiec zaczyna się u państw  
pośrednio lub bezpośrednio interesowanych 
spokojniejsza ocena 'konsekwencyj kroku nie­
mieckiego. Z radością przyjęte zostało w ystą­
pienie Niemiec tylko w Ja p o n /, lc.óro w n a­
śladow aniu jej przykładu widzi zapowiedź po­
wszechnego wyścigu zbrojeń. Jest to zresztą 
zupełnie zrozum iale pendant do stanow iska 
Stanów Zjednoczonych przeciwnych zbroje­
niom wogóle a  dozbrajanfu sięNiemiec w szcze­
gólności. O wiele oczywiście bardziej doniosłe 
jest zagadnienie wywołane krokiem  Niemiec 
d la  państw  europejskich, przedewszystkiem 
zaś d la tych, dla których Niemcy stanowiły 
bardzo cenną podstawę dla ich w łasnych przed­
sięwzięć dyplomatycznych. Mocąj-sl-weni ta ­
kiem są przedewszystkiem 'Wiochy, które for­
m alnie po w ystąpieniu Niemiec stanęły przed 
dylematem, czy przyłączyć się do bloku an- 
g I o-am ery kańs ko-francuskiego i przypieczęto- 
wać tern izolację Niemiec czy też sekundować 
w tej czy innej formie Niemcom. Jedno i d ru ­
gie wyjście jest dla Wioch bardzo niedogodne. 
Przejście na stronę przeciwników Niemiec 
i spalenie mostów, jakie dotąd utrzym ywano 
w kierunku Berlina oznaczałoby dla nich za­
jęcie pozycji drugorzędnej, pozbawienie się 
wszystkich korzyści, jakie im daw ała dotąd 
w polityce m iędzynarodowej bardzo umiejętnie 
stosow ana przez dyplomację wioską tak tyka 
języczka u wagi. Opowiedzenie się po stronic 
-Niemiec znaczyłoby znów wzięcie na siebie ca­
łego ryzyka związanego z i«j<i skokiem w ciem­
ność z tą  pewnością, że ew entualne korzyści 
przypadną Niemcom. Nic dziwnego, że w tej 
sytuacji mówi s ię  o  próbach zastosowań 
tu czterech jako podawanego przez Wiochy 
ra tu n k u . Są jednakże głębsze i dalej idące po­
wody, które nakazują Wiochom ratow anie za­
przepaszczonych, jak  się dziś zdaje bezpowrot­
nie. nadzieji na jaki taki kom prom is w  spra­
wi© rozbrojenia. Powody te — to  wbrew' wszel­
kim  pozorom — obaw a przed wzrostem zbro­
jeń Niemiec a  co zatem idzie przed możliwym 
w Europie wyścigiem zbrojeń. Wiochy z całe­
go szeregu przyczyn n ie mogą się zbroić ad 
infin itum ; wołały w kładać swe środki finan­
sowe w' budowę floty powietrznej i morskiej 
a raczej podm orskiej jako najwięcej' zapowia­
dających im korzyści a  oszczędzać o ile się da 
na zbrojeniach lądowych. Program  taki zapo­
wiadał im wszelkie korzyści tylko na ten w y­
padek, gdyby udało  się skłonić F rancję do o- 
gran iczenia swych zbrojeń lądowych oraz do 
u trzym ania w  równowadze sil lądowych fran ­
cuskich i niemieckich. Redukcja np. arm ji fran ­
cuskiej do 200.000 z jednoczesnem dozbroje­
niem się Niemiec do 200.000 była dla Wioch 
wyjściem  niem al że ideałnem , bo pozw alała 
im przy za trzym aniu  swej arm ji na dotychcza­
sowej praw ie stopie Odgrywać rolę a rb itra  wo­
bec dwu w ielkich potęg lądowych Europy' a  
zarazem oszczędzone w  ten sposób kap ita ły  zu-

Niemcsr i Europa..
C ham berlain  o u stąp ien iu  N iem iec  z L. N.

Londyn 17 'października.
(PAT) Neville Cham berlain przem aw iając 

wczoraj w N ottingham  oświadczył, że nic bar­
dziej 'nie mogłoby przyczynić się do 'przywró­
cenia zaufania, jak  przyjęcie konw encji roz­
brojeniowej w formio zaproponowanej o sta t­
nio w Genewie przez Simona. Skutkiem  te­
go — powiedział Cham berlain — 'powinniśmy 
ubolewać z powodu kroku rządu niemieckie­
go, k tó ry  w ydaje nam się zbyt pochopny i fał­
szywy, ponieważ propozycje Simona, które 
spotkały się z poparciem  liietylko Francji, ale 
także Stanów Zjednoczonych i 'Włoch, m iały 
specjalnie na celu udzielenie Niemcom całko­
w itej równości traktow ania po upływie pew­
nego uzasadnionego okresu  czasu. Sytuacja 
wym aga najbardziej spokojnego rozważenia. 
Zachowajmy nasz sąd do czasu, aż nasi przed­
staw iciele 'będą mieli sposobność omówienia 
z reprezentan laiu i innych kra jów  tego pożało­
w ania godnego incydentu i drogi, k tó rą  należy 
obecnie pójść.

A m eryka um yw a ręce.
G enewa 17 paźd zi ern i k a . 

(PAT)'Delegacja am erykańska złożyła wczo­
ra j wieczór deklarację, w której powiedziane 
jest: Jesteśm y w Genewie jedynie w celach 
rozbrojeniowych, będziemy radzi przyczynić 
się do tego. Nic jesteśm y jednak zainteresow a­
ni w stronie politycznej, czy jakiejkolwiek in­
nej czysto europejskiej tego zagadnienia. Pod­
kreślam y ponownie, że nie jesteśmy w jak i­
kolwiek sposób sprzymierzeni z .m ocarstw am i 
europejskiem i. Zgodność poglądów, jaka  może 
istnieć, dotyczy w yłącznie rozbrojenia św ia ­
towego. Jeżeli chodzi o kwestję. czy warunki 
d la  kontynuow ania obecnie wysiłków rozbro­
jeniowych są  korzystne, czy nie, to m usi ona 
być rozstrzygnięta przez Europę, a  nie Stany 
Zjednoczone.

N ależy  u w oln ić  s ię  od  paktu  4-rech.
Paryż 17 października. 

(PAT) Znany publicysta B ernus w  „Jour­
nal des Debats“ tw ierdzi, że należałoby za ­
przestać zbytecznych rozmów, k tórych  rezul­

żytkowywać gdzieindziej. Jeśli projekty roz­
brojeniowe upadną, jeśli Niemcy zaczną się 
„dozbrajać" do pół m iljona ludzi czy rozbudu­
ją  swe siły  lądowe w  innym kierunku, Wio­
chy będą m iały do wyboru a'lbo zejście na plan 
drugi albo podjęcie bardzo kosztownego wy­
ścigu o niewiadomym w yniku.

Bardzo skom plikow ana stała  się również sy­
tuacja zagraniczna Węgier zw łaszcza wobec 
kursu  nadanego polityce węgierskiej przez o- 
becny gabinet gen. Gómbósa. K urs ten przy 
trzym aniu się daw nej orjentacji włoskiej by! 
oparty  jednak o podtrzym ywanie dobrych sto­
sunków  z Niemcami, po których w  szeregu 
kwes-tyj spodziewano się pomocy, zwłaszcza na 
terenie Ligi Narodów' i konferencji rozbroje­
niowej. Zniknięcie stam tąd Niemiec przekre­
śla  te rachuby a opuszczenie Ligi i konferencji 
przez Węgry wydaje się nieprawdopodobnem, 
chociażby z tego powodu, że pociągnęłoby to 
d la nich znacznie cięższe konsekw encje niż 
dla Niemiec w szczególności zaś naraziłoby 
W ęgry Anglji. czego w Budapeszcie stanowczo 
sobie nie życzą. Co zrobiłyby Węgry na wypa­
dek, gdyby Wiochy zechcialy naśladow ać 
Niemcy, to im ia kw estja, ale kw estja ze wzglę­
du .na wyżej nakreślone iń teresa Włoch mało 
narazie ak tualna .

Jak z lego widać, Niemcy krokiem swyin spo­
wodowały bardzo poważne trudności dla 'łych 
dwu państw , które, słusznie czy niesłusznie, 
uważają za na,hardziej dla siebie obok Anglji 
przychylne w koncercie europejskim. Odnoś­
nie do Anglji trudno oczywiście powiedzieć 
to samo, gdyż stosunek jej do konferencji roz­
brojeniowej i paktu  ćzferecli byl w dużej m ie­
rze skutkiem  osobistej polityki Mac Donalda. 
Czy konsekwencje kroku Niemiec n ie odbiją 
się na losach prem jera angielskiego, o  których 
od kilku  m iesięcy bardzo różnie mówiono, to 
w ykażą najbliższe tygodnie. Na razie to  jest 
pewne, że naw et najżyczliwsze dla Niemiec 
państw a nie znalazły jes'zcze właściwego pun­
k tu  w yjścia d la  akcji w nowych stworzonych 
przez ich krok w arunkach. Jeśli coś prawdy 
jest n a  pogłoskach, że krok Niemiec nie doko-' 
n a ł się bez -wiedy.y Włoch, •widzącjiTh w tern 
próbę w yprowadzenia sytuacji m iędzynarodo­
wej z zakam arków  Ligi Narodów i konferencji 
genewskiej na gładki, jak  sądzą, s tó ł klubu 
czterech, to już dziś powiedzieć można, że był 
to k rok  o wiele ryzykowniejszy niż się to wy­
dawało, naw et d la  tych, przeciw którym  w ca­
le nie byl wymierzony.

0 zmianę traktatu trianońskiego.
E udapeszt 17 października. 

'(PAT) W edług doniesień prasy  z Londynu,
wniosek Govera w sprawi© zm iany trak ta tu  
■trianońskiego w  duchu  zwrócenia. Węgrom 
części obszarów, został dotychczas lłodpisany 
przez 151 członków angielskiej Izby Gmin.

ta ty  są  nietylko bezskuteczne, ale i zgubne. 
Istn ieją  powody do tego, aby konferencja roz­
brojeniowa nie kontynuow ała swych obrad. 
Przytacza się argum enty  za kontynuowaniem  
jej prac tw ierdząc, że po  opracow aniu kon­
wencji tek s t jej przedstaw i s ię  Niemcom z 
tern, że mogą one do niej przystąpić kiedy ze- 
chcą. T a procedura — 'Zdaniem B erim sa — 
jest niedopuszczalna, Niemcy bowiem, które 
obecnie po  wycofaniu się z Genewy będą u- 
zupelnialy swe zbrojenia, mogłyby potem  po­
wrócić i skorzystać z ty ch  ustępstw , którem i 
konwencja będzie naszpikow ana. Z drugiej 
strony wysuw a się pakt 4-rech. Sen. Jouvenel, 
który w  momencie zaw ierania p ak tu  rzym­
skiego głosił, żo dzięki temu Europą 'będzie 
m iała zapewnionych 10 la t pokoju, twierdzi, 
że Francja , Anglja i W iochy .powinny obecnie 
przypomnieć Rzeszy art. 3-ci paktu  i naw ią­
zać rozmowy między sygnatariuszam i paktu. 
Teza ta  cieszy s ię  podobno poparciem pew­
nych •czynników angielskich oraz prawdopo­
dobnie także Wioch. Idea ta  — zdaniem Ber- 
nus‘a  — jest rów nic zla, jak  i iromysl konty­
nuow ania konferencji rozbrojeniowej, pak t 
4-rech bowiem obliczony jest na zniszczenie 
traktatów . Należy skorzystać z okazji i uwol­
nić się od tego niebezpiecznego dokum entu. 

Należy przeszkodzić zbrojeniu się Niemiec.
P aryż 17 października.

(I*AT) P rasa poranna podkreśla konieczność 
■niezwłocznego rozw iązania zagadnienia, w ysu­
niętego przez gest niemiecki. Należy — zda­
niem dziennika — znaleźć sposoby na to, aby 
konferencja rozbrojeniowa mogła przeszkodzić 
ponownemu zbrojeniu się Niemiec.

Zniżka w alorów  na g iełdzie  paryskiej.
Paryż 17 października. 

(PAT) Giełda paryska wczoraj dopiero za­
reagowała na wiadomość o  wycofaniu się 
Niemiec z Genewy. Okres 48 godzin, k tóry mi­
nął od. chwili opublikowania tej wiadomości 
spowodował, że reakcja giełdy n ie  b y ła  żbyt 
gwałtowna. Zebranie giełdy rozpoczęło się pod 
znakiem ogólnej zniżki papierów', które prze-

ciętnie spadły od  2—5%. Zniżka ta  jednak 
akcentow ała s ię  siln ie j w  foku  zebrania. Je­
dynie papiery zagraniczne spadały aż do zam­
knięcia giełdy. Z drugiej strony  poszukiw ano 
akcyj przedsiębiorstw ,m etalurgicznych, które 
naw et poszły w górę. Dolar notowano przy o-

tw arciu  .18.35, przy zam knięciu 18.06 w  sto-( 
sunku  do 17.16 przy ostatniem  zamknięciu, 
fu n t szterling 81.75 przy  otw arciu i 81.— przy 
zam knięciu w stosunku do ostatniego noto­
w ania przy zam knięciu 79.65. F ran k  szw aj­
carski notowano 4.94—4.95.

Nie spoczniemy dopóki nie odzyskamy „Korytarza".
Oświadczente Goebbelsa.

L ondyn  17 października.
(PAT) „Daily M ail",  zam ieszcza wywiad z 

Goebbelsem, k tóry na-nza pytanie koresponden­
ta, cz,y hitlerowcy gotowi są porzucić preten­
sje terytorjalne wobec Polski, oświadczył co 
następuje: Oczywiście j t ie  możemy traktow ać 
„K orytarza" polskiego, jako  urządzenia stale- 
go, ale uważam, że 'liięma w Europie środko­

Von Neurath o wystąpieniu Niemiec z Ligi Narodów.
B erlin  17 października.

(Tel. wl.) Min. spraw  zagranicznych v. Neu­
ra th  złożył wczoraj wobec przedstawicieli p ra ­
sy (zagranicznej oświadczenie, w któreni uza­
sadnia w ystąpienie Niótniec z konferencji roz­
brojeniowej i Ligi Narodów.

Zaznaczy! on, że w  ubiegłą sobotę stało  się 
w  Genewie jasnein, że w  kw estji bezpieczeń­
stw a narodoyvegA-nio będzie Niemcom przyzna­
ne rów noupraw nienie. W ten sposób odebrano  
N iem com  m ożliw ość  w sp ółp racy  w  ram ach in­
stytucji genewskiej, tem bardziej, gdy dano im 
do zrozum ienia, że n ie  przyw iązuje s ię  żadnej 
w iększej w a g i do w sp ółp racy  z obecncm i N iem ­
cam i.

Min. v. N eurath rozwodził się  dalej nad kwe- 
s tją  równoupraw nienia zaznaczając, że bez sto ­
sow an ia  zasady rów noupraw nien ia  L iga  N aro­
dów  n ie  m oże sp e łn ić  sw ojego zadan ia . P ośw ię­
cając więcej uwagi spraw ie rozbrojenia min. 
v. N eurath oświadczył, że usiłowano przeciw 
Niemcom utworzyć wspólny front w  tern m nie­
m aniu, że nie pozostanie im nic innego jak  u-

Posłuszeństwo w Niemczech.
Berlin 17 ipaździernika. 

(PAT) Podczas m anifestacji związiku urzęd­
ników nadreńskich onus organizacji dla po-; 
p ieran ia Niemców zagranicą, odbytej w Ko- 
lonji przy udziale 80.000 uczestników, wygło­
si! przemówienie kom isarz sprawiedliwości 
Rzeszy F rank , k tóry oświadczył, że w  Niem­
czech m usi być wskrzeszony daw ny system 
posłuszeństwa, jako  podstaw a d la  przyszłego 
pokoju. N ikt nie wie, co przyniosą najbliższe 
dni, a le  należy (zachować (bezgraniczną wier­
ność kanclerzowi. Naród niem iecki m iłuje po­
kój, ale  może s ię  stać tak , żo Bóg wystaw i na 
próbę tę jego miłość (pokoju, jeżeli ludzie za­
wiodą..

N iem a stron n ictw  w  N iem czech.
B erlin  17 października. 

(PAT) Ogłoszony został w  p rasie  kom unikat
stwierdzający, że wybory do Reichstagu odby­
wać się będą tylko na jedną listę, a  m ianow i­
cie narodowo-socjalistyczną, poniew aż wszyst­
kie in n e  stronnictw a zostały rozwiązane, zaś 
tworzenie nowych jest zabronione. Jako waż­
ne uznane będą tylko kartk i, oznaczone przez 
glosujących krzyżykiem. Zm iana dotychcza­
sowego licznika wyborczego nie jes t zamie- 
rzana

Cudzoziemcy w Niemczech będą nasili odznaki!
B erlin 17 (października. 

(PAT) „Deutsche Allg. Ztgl." w ystąpiła z
projektem, aby obywatele zagraniczni, baw ią­
cy w  Niemczech, nosili specjalne odznaki, po 
których możnaby ich odróżnić jako  obcych. 
Pozatem  — zdaniem  dziennika — konsulaty 
państw  obcych .powinny udzielić swym oby­
watelom pisem nych pouczeń, że flaga, ze sw a­
sty k ą  jes t sztandarem  narodowym Niemiec, 
k tó ry  należy witać, względnie trzym ać się 
■zdała od pochodu.

Ochroną cudzoziemców w Niemczech.
B erlin  17 października. 

(PAT) P ruski m inister spraw  wewnętrznych
wystosował w drodze iskrowej do władz bez­
pieczeństwa oko'lnik, aby z całą bezwzględno­
ścią występować przeciwko atakow aniu oby­
wateli zagranicznych przez elem enty prowoka- 
torskie. M inister wzywa pono^vnie wszystkie 
władze, aby pouczone zostały organy podwła­
dne, iż obowiązkiem ich jest udzielać wszech­
stronnej ochrony publicznej obywatelom 
państw  obcych, bawiących w Niemczech. O ile 
interw encja policji okazałaby się konieczna, 
należy postępować ze szczególną uprzejm ością 
i ostrożnością. M inister poleca władzom po­
rozum ienie się z kierow nictwem  oddziałów 
szturm owych i S talilhelinu, celem zastosowa­
n ia  wszelkich możliwych środków przeciwko 
atakow aniu cudzoziemców.

Arcszfowsoie holenderskiego dzlecnlkcrza.
B erlin 17 października. 

(Tel. wl.) Przebywający w Niemczech >z oka­
zji procesu o pożar Reichstagu dziennikarz ho­
lenderski baron van Swindern, został dziś 
przedpołudniem aresztow any i zaprowadzony 
do prezydjum  policji. Popołudniu został van 
Swindern awolniooiy. Aresztowanie jego miało 
nastąp ić naskutek doniesień, jakie m iały  wpły­
nąć do  policji.

I  podróży
VII.

Jelgava  i  R yga.
Nie udało się moim przyjaciołom litewskim 

uzyskać na mój paszport póżwolenia na prze­
jazd bezpośi-edni do Polski, może nie dość u- 
miejętni© zakrzątnęli się około tego, powie­
dziano, że takiego pozwolenia udziela się tylko 
wyjątkowo, i to wyłącznie Litwinom. Zresztą 
nie smuciło mię to, zyskałem .bowiem sposob­
ność choćby pobieżnego zwiedzenia Łotwy. Po­
ciąg w ychodzi z Kowna przed jedenastą, jest w 
Jelgavie (Mitawie) ok. 7 wieczorem, podług 
w schodnio-europejskiego czasu. Pojechałem 
zaopatrzony w list polecający do ks. Jasenas, 
proboszcza jelgawskiego, historyka sztuki, au ­
to ra  szeregu dziel w tym przedmiocie. Korzy­
stam  tu ta j ze sposobności, aby m u wyrazić 
wdzięczność za oprowadzenie po mieście, u- 
jn iejętne pokazanie i wprowadzenie do  Mu­
zeum, wówczas w łaśnie zamkniętego. Wizę 
otrzym ałem  w Kow nie na cztery dni w łotew­
skim konsulacie kesztem  1 la ta  lub 2 litów. 
1 la t jes t m niej niż dwa lity, ale Łotysze dba­
ją  o  sw oją walutę. Pociąg dość pusty, w d ru­
giej klasie do Szawcl jechali jeszcze jacyś s ta r­
si państw o Rosjanie, potem już n ik t zgolą. 
Pociąg m ija Kiejdany. których już nie m ia­
łem czasu zobaczyć. N a granicy pomiędzy Li­
twą a Łotwą ciągną się rozlegle lx>ry. wogóle 
lasów' jest jeszcze dużo w obu krajach, mimo 
rabunku niemieckiego podczas wojny. Krajo­
braz łotewski różni się od litewskiego na ko­
rzyść, w idać większą cywilizację. Szosy da­
leko liczniejsze, coprawda często także bez 
drzew, zabudowanio solidniejsze, nieraz muro­
wane, obwiedzione parkanem. Ludzie ubrani 
porządniej, wozy większe, szybko i pojedyń- 
czo biegnące po drogach, nie jak  na Litw ie 
albo na kresach polskich wlokące się dlugie- 
mi sznuram i. Te sam e w iatraki urozm aicają 
widok. Ale kościołów tak  częstych na Litwie, 
tu taj niem al nie widać, od granicy do Jelga­
vy niem a ańi jednego, także luterańskiego; 
Łotwa jak  wiadomo, poza daw nem i polskiemi 
Inflantam i, jest protestancką.

Dworzec w Jelgavie obszerny, większy od ja ­
kiegokolwiek litewskiego poza Kownem. Mia­
sto sam o liczy do 40.000 mieszkańców. Ongi 
stolica książąt kurlandzkich, potem zimowa 
siedziba baronów bałtyckich, na każdym  k ro ­
ku zdradza ślady zamożności, przeważni© 
wczorajszej, Łotwa bowiem należy do lęrajów, 
ciężko dotkniętych kryzysem. Ulice posiadają 
po części bruk  kostkowy, .domy bądź murowa-

wej takiej spraw y, któraiby uzasadniała woj­
nę. N ie  spoczniem y, dopóki n ie  odzyskam y  
„Korytarza11, ale m am y nadzieję odzyskać go 
drogą rokow ań. W ydaje się to teraz niemożli­
we, ale wiele niemożliwości sta ło  się  w Euro­
pie w nbięglycli latach rzeczywistością, a jed­
ną z nich jest wzrost -potęgi p a r tji  narodowych 
socjalistów w Niemczech.

stępstw o i rezygnacja.
) Zdaniem  m inistra  dalsze prace konferencji 
rozbrojeniowej uniemożliwione zostały n ie żą­
daniam i niemieckiesni lecz stanow iskiem  stro­
ny przeciwnej.

I Nowy plan rozbrojenia nie zawiera dla 
państw  uzbrojonych żadnych wiążących zobo- 

i w iązań odkładając pozatem rozbrojenie na 4
J łatą, uzależniając w ykonanie uk ładu  od do­
datniego w yniku kontroli, k tóra zaś skierowa- 

j na jest wyłącznie przeciw Niemcom. Niemcy
■5 lat bezowocnie wskazyw ały na prawdziwą 
drogę do rozbrojenia. Zapowiadano, że w prze-

: m ów ieniu swojem sir Simon znjmię bardziej 
pojednawcze stanow isko wobec Niemiec. Niem 

I cy czekały na (ę mowę i doznały nowego roz­
czarowania.

Obecnie głos m a strona przeciwna. Von Neu­
ra th  zapewnia, że wszelkie poważne propozy­
cje rozbrojeniowe będą z całą gotowością przez, 
Niem cy rozważane. Niemcy są nadal gotowe 
do porozumienia na zasadzie pełnego równo- 

! upraw nienia.

Aretztcwanie hitlerowców w Austrii.
W iedeń  17 października. 

(PAT) Policja w Ł inzu dowiedziawszy się, że
w pewnym domu odbyw ają się  tajne zebrania 
riarod'owo-soc'jalisfj'cziie, w  których b iorą u- 
dział spen&jonowany porucznik arin.ji a u s tria ­
ckiej F ritsch i były sierżant, przeprow adziła 
rewizję i  znalazła, wiele materjal'U obciążające­
go. Aresztowano szereg osób, przeciwko którym  
wytoczone będzie śledztwo o  zdradę stanu.

Belgja umacnia swoje granice.
B ruksela 17 października. 

(PAT) Od trzech dni Belgja żyje pod wraże-

niemi decyzji rządu  Rzeszy. 'Cala p ra sa  om aw ia 
szeroko echa tego w ydarzenia zagranicą. Mię­
dzy inmemi podkreśla się, że bezpośredniem 
następstwem  kroku niem ieckiego będzie n a ­
tychmiastowe przyznanie przez parlam ent żą­
danych przez rząd 660 lniljonów n a  forfyfiko- 
w-anie granic wschodnich.

Aresztowanie terorystów włoskich
Rzym 17 października. 

(PAT) Policja aresztowała 3 Włochów: Re­
nato i Aldo Cianc'ow oraz Leonarda Bucci- 
glioniego, oskarżonych o  działalność terory- 
styczną we Włoszech. Oskarżeni są sprawcami 
zam achu bombowego, dokonanego w  dniu 25 
czerwca br. w bazylice św. Piotra. Bucciglioni 
zeznał, że otrzyma! polecanie dokonania zam a­
chu w  bazylice św. P io tra oraz innych zam a­
chów terorystycznych od Alberta Cianca w  
Paryżu.

Przed otwarciem francuskiega pirlameotu.
Paryż 17 października.

(PAT) W ku luarach  Izby Deputowanych 
zaznaczyło s ię  wczoraj poważne ożywienie w 
związku z dzisjejszem otwarciem  sesji p a rla ­
m entarnej. Leon Bfum złożył na zebraniu  ko­
m itetu wykonawczego sprawozdanie /, rozmo­
wy z prom jerem Daladierem. P rem jer Dala- 
dier odbył także konferencję z przewodniczą­
cym grupy lewicy radykalnej na tem at sto­
sunku tej grupy  . do projektów rządowych. 
Spraw a ta będzie rozważana na posiedzeniu 
grupy. W iększość deputowanych tego odlaniu, 
jest, jednak zdecydowana glosować przeciwko 
nowym podatkom. Na posiedzeniu federacji 
republikańskiej poddano ostrej krytyce pro­
jek t rządowy zastrzegając się jednak, że defi­
nityw ną decyzję g rupa poweźmie wtedy, gdy 
będzie w posiadaniu tekstów  rządowych.

Rada ministrów we Francji.
P aryż 17 października.

(Tel. w i.) Dziś przedpołudniem  odbyła się 
pod przewodnictwem prezydenta republiki Ra­
da m inistrów , poświęcona, spraw om  finanso­
wym i politycznym. Po przyjęciu szeregu pro­
jektów  ustaw, w spraw ie -uzdrowienia finanso­
wego i gospodarczego, większą część posiedze­
nia wypełniło sprawozdanie m in istra  spraw 
zagranicznych -Paul Boircoura w spraw ie sy­
tuacji międzynarodowej.

Jak  z kół poinformowanych donoszą, między 
premjercin Daladierem a  interpelantam i w* 
sprawie .polityki zagranicznej osi4gni.ętx> poro­
zumienie, wedle którego dyskusja nad polityką 
zagraniczną m a się odbyć -dopiero w dniu 27 
b. m.

litew skiej.
ne, bądź drewniane, nie i te m ają bardzo po­
rządny wygląd, są  jedno- lub dwupiętrow e, z 
d ekora ty w ne i i i  i p ó ik ol u n m ai n i em pir ‘w  e i n i; 
przeważnie po pożarach na początku w. XIX 
budowane. Nad rzeką Aa ciągnie się ca la uli­
ca pałaców baronówskich, dziś opustoszałych 
i na inne cele obróconych, — gdzie przed- woj­
ną wrzalo szum ne życie zimowych sezonów. 
Kościół katolicki -nowy nie przedstawia nic 
szczególnego, poza dwoma daw niejszym i o łta­
rzam i z w. XVIII. Kościoły ew angelickie wy­
staw iono dopiero za czasów reform acji w XVII 
w. Miasto położone nad splaw ną Aą, przyoz­
dobione licznemi ogrodami. Na skw erze przed 
dworcem posąg wolności: Łotysz zabijający 
niedźwiedzia (czytaj barona Niemca).

Największą osobliwość Jelgavy stanow ią 
pałac książęcy i Muzeum miejskie. 'Pałac, 
dzieło Rastrellego z końca w. XVIII, stayriany' 
dla Birena, uderza swojenii rozmiaram i, n ie­
m al Louvre przypominającemi. Zluipiony pod­
czas wojny przez Niemców, wypalony i znisz­
czony przez bandy Bfermondta, teraz doczekał 
się restauracji. Nie jest jeszcze ukończona, s a ­
mo dachy kosztowały 5 mitjcnów. Budowany 
w regularny  kw adrat z dziedzińcem corns 
d 'hoim eur pośrodku. Za czasów rosyjskich, 
pomalowany brzydko na jaskraw y żółty kolor, 
służył za  siedzibę gubernatorów. Teraz po od­
nowieniu będzie mieścił część uniwersytetu.

Po Muzeum oprowadzał nas dyrektor Dr 
'Gotha-rd. rodzony .lelgawczyk, oddający się 
w chw ilach wolnych od zajęć urzędowych bi- 
blistyce a  będący specjalistą w tekstach etjop- 
skich P ism a św., którem u wyrażam tu ta j tak ­
że gorące podziękowanie, ile że d n ia  lego Mu­
zeum było zamknięte, a  on sam  zajęty z po ­
wodu robót wewnętrznych. Zbiory zaw ierają 
bogatą galerję portretów  książąt kurla-ndz- 
kicli, między którem i jednak b rak u je  F ranci­
szki K rasińskiej, jedna z najbogatszych na 
świeci© kolekcyj -pamiątek m asońskich wraz 
z obfiteni archiwum. Nie brak oczywiście i  ce­
sarzy rosyjskich a także k ilku królów  po l­
skich, suwerenów K urlandji, od Zygm unta 
A ugusta począwszy. Także piękną bibljotekę 
zawiera Muzeum, jedną z najbogatszych n a  
Łotwie, z średniowiecznenii Livres d 'heures 
francuskiem i i kilku  w spanialenii Napoleonia- 
nami, które, przyjeżdżał oglądać poseł francu­
ski z Rygi. Zarząd Muzeum pozostaje -w s ta ­
łym kontakcie z krakow ską A kadeinją Umie­
jętności. ‘ A’.
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J. E. lys. Meropolita krakowski, Adam Sapie­
ha, wydal 'odezwę w sprawie beatyfikacji kró­
lowej Jadwigi, treści następującej:

Obchody uroczyste, jakie odbyły się po ca­
łej Polsce ku czci królowej Jadw igi, a osta­
tnio wobec całego Episkopatu polskiego i ty­
sięcznych rzesz zgromadzonych u stóp Jasnej 
Góry — wręczenie mi próśb o  wniesienie do 
Stolicy, św. gorącego pragnienia, by ona była 
policzoną do grona świętych, zniewalają mię 
do .odezwania się w tej spraw ie do katolickie­
go społeczeństwa polskiego. Nadewszystkoanu- 
simy zjednać sobie błogosławieństwo Boże w 
tem przedsięwzięciu, a  n a  to potrzeba byśmy 
wszyscy w Polsce gorąco zanosili o  to modły. 
Musimy kołatać, by P. Bóg tym  razem raczył 
już doprowadzić starania nasze do upragnio­
nego celu, zaświadczyć znakiem  Swej wszech­
mocy zgodność naszych pragnień z wolą Swoją.

Koniecznem jest dalej z naszej strony zbie­
rać wszelkie szczegóły czy to jej życia, czy też 
kultu , jaki jej był oddawany od chwili jej zgo­
nu. Wzywamy też wszystkich, by jeżeli co im 
jest wiadomem, dokładnie przesyłali pod adre­
sem k u rji arcybiskupiej w Krakowie.

Jak  to już gdzieindziej powiedzieliśmy, ufa­
m y mocno, że posiadamy przepiękne dowody 
nadzwyczajnych cnót naszej królowej. Pod­
staw ą, na której Kościół może oprzeć swój wy­
rok jest przedewszystkiem życie osobiste. Ży­
cie Jadwigi dojrzewało praez cały przeciąg jej 
ziemskiej pielgrzymki do coraz to wyższej do­
skonałości i cnoty, aż wkońcu przeszło w u- 
uiartw ieniu i ofierze z siebie w zupełne wyrze­
czenie się w zjednoczeniu z wolą Bożą.

Zawiedzione nadzieje tych$ co pragnęli wraz 
z jej ręką posiąść koronę, jak też i Krzyżaków, 
strojących się w gorliwość. o rozszerzenie wia­
ry, a  łaknących tylko zdobyczy, były powodem 
obrzucenia jej w strętnem i oszczerstwami. Na 
nieszczęście oszczerstwa te znalazły i w Pol­
sce wiarę, lub też takich, co je powtarzali dla 
interesu, a nie zamilkły do dzisiaj i dlatego 
jesteśmy zmuszeni o nich mówić. N ie'obroniło 
królowej współczesne „odszczekanie publiczne 
oszczercy", ani coraz bardziej rosnąca miłość 
i cześć narodu. Nie um iano się zdobyć na roz­
strzygające odparcie nieprawdy. Dopiero dzi­
siejszym wybitnym historykom naszym 
wdzięczamy stanowcze wyjaśnienie sprawy jej 
m ałżeństw a z W ładysławem Jagiełłą, które 
Stolica św. zbadała i uważała zawsze za wa­
żne.

P. Bóg doświadczając Jadwigę cierpieniami, 
prowadził ją  drogą uświęconą przez Chrystu­
sa. Pana, która s tała  się drogą uprzywilejowa­
n ą  świętych: Jak to bywa u tych dusz wybra­
nych. gdy one udoskonalone s ą  ogniem boleś­
ci i m ęką krzyżów --- równocześnie dzieła przez 
nich podjęte Bóg błogosławi i daje im nad­
zwyczajne jKrwodzęnie. Tak też było w życiu

KRONIKA.
Warszawa 18 października.

—  K a le n d a rz  n a  ś ro d ę : św . Łukasza. Wschód 
słońca 5.50. zachód 10.28; wschód księżyca 4.47. za­
chód 15.43.

O G Ó L N A .
— Dziennikarze polscy w Rydze. Wczoraj wyje­

chała do Rygi wycieczka przedstawicieli prasy pol­
skiej. Wycieczka ta stanowi oficjalną rewizytę pra­
sy polskiej i:a wizytę dziennikarzy łotewskich w 
Polsce. W skied wycieczki wchodzą: Mieczysław 
Oborski z PAT-nej, Bohdan Witwicki z „Gazdty: 
Polskiej", Teofil Bernard Syga z. „Gazety Warszaw­
skiej", Jan Gażewski z „Polski Zbrojnej". Adam 
Oborski z „Robotnika'. Stanisław Strumpf-Wojt- 
iki&wicz z „Kurjera Warszawskiego", Ludwik Czer­
wiński z „Expresu Porannego", Feliks Dangel

Jadw igi; sam a krzyżam i dotknięta, rzuca pod­
waliny i kreśli wielkie linje swych przedsię­
wzięć. których nawet nie m a zadowolenia oglą­
dać, gdy dojrzeją — ale one rozw ijają się po 
jej śmierci i przetrw ają wieki. Ona położyła 
fundam ent pod nawrócenie i połączenie z Li­
twą, ale dopiero zwycięstwo grunwaldzkie je 
ustala i zabezpiecza. Ona pracuje nad ożywie­
niem Akademji Jagiellońskiej i  n a  ten cel od- 
dajc wszystko co  posiada, ale dopiero jej m ał­
żonek po jej zgonie wykonuje jej zlecenia. Zie­
mie ruskie przez nią włączone do państw a pol­
skiego, ale dopiero po dlugfch latach docho­
dzi tam  do unji Kościoła wschodniego.

Królowa Jadw iga dzia ła z najwyższych po­
budek, kieruje nią miłość Boża i ludzi, a nie 
szuka łatwych i szybkich sukcesów- dla w ła­
snej chwały. Jej działalność jest pracą apo­
stolską, nie zwycięstwem oręża i siły. A nie 
latw-o znaleźć kogo, ktoby tyle dusz zyskał 
Chrystusowi i Kościołowi. Jak jaśnieje cnotami 
osobiętemi, tak też jest wzorem postępowania 
królewskiego i politycznej działalności wjedle 
zasad Chrystusowych. Jako królowa — a god­
ność tę wykonywała i po ślubie — przestrzega 
we wszystkiem sprawiedliwości w- rządzeniu; 
istnieją wyroki sądowe, w których ona broni 
jej zachowania. Jest jednak i m atką swego n a ­
rodu z m iłością otaczając najbiedniejszych i 
przychodząc im z pomocą. Zdając sobie spra­
wę? że potęga i powodzenie państwa przede­
wszystkiem na wysokim poziomie umysłowym 
i moralnym poddanych polega, przyswaja na­
rodowi ku ltu rę  chrześcijańską zachodu. Jako' 
prawdziwa chrześcijanka usilnie stara się o  za­
chowanie pokoju z państw am i sąsiedzki cm i. 
podbija narody nie w ojenną wyprawą, ale bra­
terstwem narodów i s ilą  prawa działa, by im 
przysporzyć dobrobyt, ochronić od niebezpie­
czeństw. W ciela wzniosłą ideę pokoju Chry­
stusowego w Królestwie Różem n a  świecie w 
swe panowanie i w swej działalności na całą 
ludzkość, która jedynie idąc za jej wzorem o- 
siągnąć może owoce upragnionego pokoju. u- 
zyskać naw rót z. dziś trapiącego ludzkość nie­
bezpieczeństwa popadnięcia w zdziczenie.

Zebrawszy pokrótce parę myśli, jakie bylj 
rzucane wśród uroczystości naszej królowej, 
widzimy, jaką  wspaniałą ]>oslać mieliśmy na 
naszym tronie i jak zaslużoneni będzie s ta ra ­
nie nasze, by ją wynieść na ołtarze. 'Przedsta­
wia ona nam doskonały typ prawdziwej chrze­
ścijanki. mądrej, wiernej przykazaniom Bo­
żym królowej, dobroczynnej m atki narodu i 
ludzkości. Gorliwie w ięc m u s in y  zabrać się do 
zebrania i przedstaw ienia maierjaJu koniecz­
nego a ufamy, że cale społeczeństwo nasze bę­
dzie w7 tem pomagało.

Dan w Krakowie, dnia 10 października 1038 
roku, -w rocznicę zwycięstwa pod Chocimem.

t  Adam Stefan Sapieha Książę Arcybiskup.

z ..Kurjera Poronne?:.' i Józef Winiewicz. z „Dzien­
nika Poznańskiego".

— Wyjazd Walasiewiczówny do Ameryki. "Wczo­
r a j  o godz.. 12 w  południe p. Prezydent Rzplitej 
przyjął na audjencji znaną Iekkoatletkę p. S tan i­
sławę W alasiewięzównę, która 19 bm. opuszcza na 
stale Polskę w racając do Ameryki.

— Wzrost bezrobocia. Według ostatnich danych 
P. U. I’. I’. liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
na terenie całego państwa w dniu 14 toni, wynosiła 
206507 osób czyli o 3.94(2 osebj więcej aniżeli w ty ­
godniu poprzednim;

— P re m jo w a n e  w k ła d y  oszczędnośc iow e. Dnia lii 
bm. odbyło się w centrali P. K. O. w Warszawie 
30-te zrzędu losowanie książeczek na premjowane 
wkłady oszczędnościowe serji I-ej. Po zł -1Ó00.—- 
otrzym ają właściciele następujących książeczek-: 
405, 2.330, 5.694. 5.999. 6.703, 7.525. 9 478,-12.974. 18.(505, 
13.842. ,15.081, 15.911. 16.187. 20 851. 21.075, 22.473,

22.901. 28 244, 29.314. 30.240. 30.732, 31.G92, 32.916, 
83.257. 37,1832, 41328. 44,187. 41.334. 45862, 445.227.

— O umowę z lekarzami Kas chorych. M inister 
opieki społecznej Dr Hubicki przyjął delegację 
Związku lekarzy państwa polskiego oraz naczelnej 
Izby lekarskiej, któro interweniowała w sprawie 
Wytycznych dla' umów7 lekarzy Ka-s chorych.

M IE J S K A .
— 25-lecie kapłaństwa. Dii. 18 bm. przypada 25-le- 

cie kapłaństwa ks. prof. Edwarda Detkensa. wika- 
rjusza kościoła akademickiego św.-Anny w War­
szawie. Z okazji tej uroczystości w dniu 32 tom. 
> godz. 10.30 odbędzie się w kościele akademickim 
Msza św, celebrowana przez Czcigodnego Jubilata 
z kazaniem ks. rektora Edwarda Szwejnica. -Dzień 
ten będzie świętem całej młodzieży akademickiej, 
która. licznem przybyciem uczci jubileusz swego 
przyjaciela i kierownika, prorektora kościoła aka­
demickiego, jednego z pierwszych doradców Stów. 
Kat. Mlodz. Akad. .Juventus Christiana", modera­
tora Sodalicji Mąrjańskiej akademiczek, kapelana 
akademickiego chóru kościelnego „Ambrosianum", 
kapelana korporacji Aleteja. calem sercem biorą- 
cego zawsze udział we wszystkich poczynaniach 
młodzieży akademickiej stolicy.

— Walny zjazd Związku pracy obywatelskiej ko­
biet. Zarząd główny Związku pracy obywatelskiej 
kobiet zwołuje na dzień 29. 30. 31 października, 
1 i 2 listopada tor. H-gi walny zjazd delegatek 
Związku pracy obywatelskiej kobiet z całej Polski. 

Członkinie zamieszkałe w Warszawie, życzące Sa­
bie brać udział'w zjeździć w charakterze gości, pro­
szone są o zgłaszanie się w dniu 23, 21 i 25 paź­
dziernika br. do zarządu głównego Związku pracy 
obywatelskiej kobiet przy ul. Nowogrodzkiej 23 m 5 
w 'celu załatwienia formalności związanych z uzy­
skaniem karty uczestnictwa w- zjeździć.

— Naczelna Rada strzelecka. W dniu 2(5 tom. o g. 
19 rano odbędzie się w lokalu państwowego urzędu 
wychowania fizycznego i przysposobienia wojsko­
wego posiedzenie Rady naczelnej Związku Strze­
leckiego. która będzie obradowała nad akt-ualnemi 
sprawami organizacji strzeleckiej.

— Nowa świetlica strzelecka w Warszawie. 
W dniu 15 bm . odbyło się poświęcenie. świetlicy o.l- 
dz ału żeńskiego Związku Strzeleckiego im. „Ochot­
niczej I.egji Kobiet" przy Ał. Jerozolimskich -48. Po 
poświęceniu lokalu ks. Morawiński przemówił ser­
decznie i treściwie do strzelczyń i licznie: zebra­
nych gości.

— Sąd najwyższy odrzuci! skargę kasacyjną „Ta­
s ie m k i" . W smlzie najwyższym rozpatrywani była 
wczoraj skarga kasacyjna wniesiona przez obronę 
Łukasza Siemiątkowskiego (Tasiemki) skazanego 
przez śąd apelacyjny na 2 lata więzienia za udział 
w bandzie terorystycznej. Sąd najwyższy pozosta­
wił skargę kasacyjną bez. r o z,patrzenia- w obec czego 
wyrgk uprawomocnił się.

—  Z an ik n ięc ie  uL W ierzb o w ej. W  dniach od 18 
do 21 tom. zamknięta z-ostanie dla ruchu kołowego 
ul. Wierzbowa ze względu na zm ianę nawierzchni 
asfaltowej.

2K i n m r y k i .

Jubileuszowy koncert kompozytorski 
K. Szymanowskiego.

Największy z żyjących kompozytorów, K. 
Szymanowski obchodził pr.zpd kilku dniami 
50-lecie swych u ro d z in .^  tej okazji urządziła 
Eilhanr.onja uroczysty koncert, /poświęcony li­
tworom jubilata, przeważnie powstałym w o- 
statnich latach (Pieśni Hafisa. H arnasie, Sym- 
fonja IV i dwa wyjątki ,z Litanji — po raz pier­
wszy wykonane). Jak  wiemy, .Szymanowski po­
rzuci! tony, któremi dotychczas podążał i z 
mgławic, oraz szerokich przestrzeni muzyki 
im presjonistycznej wszedł n a  drogę, pnącą się 
wśród krzesanic i głazów7 -tatrzańskich, ukazu­
jąc nam w całej okazałości ów bajeczny kraj 
krasnoludków . Jest więc w jego dzisiejszej m u­
zyce. wiele pogody i optymizmu, wiele prężno­
ści. ale zarazem prostoty i przejrzystości.

Utwory powyższe odegrane zostały /przez 
dzielną orkiestrę filbarmoniczną pod dyr. G. 
Fitelberga, a  Pieśni Hafisa odśpiew ała praw ­
dziwie artystycznie p. St. Korwin-Szymaoow - 
ska.

'Po pierwszej części koncertu urządzono ju ­
bilatowi. który wykonał w SJmfonji part for­
tepianowy. wiejką owację. Posypały się na e- 
stradę bukiety i kwiaty, a z audytorjuin za- 
brzmiały rzęsiste oklaski pod adresem tego, 
który w służbie d la sztuki, dzierżąc wysoko 
jej sztandar, szczytnie spełnia sw ą m isję ku 
chwale muzyki polskiej. ./. Gl.

Wyścigi konne.
N a s i f aw o ry c i n a  dz ień  17 bm .i

1) Woronka, Sekunda.
2) C ha-peaux bas, B a k a r a t .
3) Batoinicz, Kartagina, Goto.
•4) Kydonja, Figlarz, Złote Runo.
5) Izard, Dalajlama.
6) Lubar. London, Ircha.
7) Defilada, Koncert, Giermek.
8) Royal Majesty. MalgaĄ

K ro n iK a  zam ie jscow a.

ZE LW OW A.
— Nlezatwierdzone wybory. Wybór -prorektora 

tutejszego uniwersytetu, dziekana wydz. lekar­
skiego, prof. Wl. Koskowskiego. nie został zatwier­
dzony -przez 'ministra oświaty. W tym tygodniu 
odbędzie się po raz. czwarty wyliór prorejrtora.

— Wycieczka dziennikarzy. Tutejszy oddział 
syndykatu dziennikarzy polskich urządza wyciecz­
kę do Wiednia w dniach od 3 do 28 grudnia br.

— Śniegi w górach. W górach powiatu Skol- 
skiego. a w7 szczególności na 1’araszce i  Magunze, 
spadły śniegi.

— Plaga wilków. W szeregu górskich miejscowo­
ści powiatu kołomyjskiego pojawiły się w ostat­
nich dniach większe ilości wilków. W gminie Ko- 
smacz 3 wilki rozdarły łanię na oczach licznych 
widzów wbgzpośredniem sąsiedztwie zabudowań go­
spodarskich. We wsi Kosmacz włościanie słyszeli 
krzyk rozdzieranej sarny i nad ranem znaleźli 
resztki skóry ze zwierzęcia. Gajowy lasów -państwo­
wy cli doniósł, że w odległości kilkuset metrów od 
leśniczówki w nadleśnictwie Szeszory wilki zadu­
siły krowę, pasącą się na łące.

Z P O Z N A N IA .
— Komisarz rządu w Gnieźnie. Komisarzem 

rządu m. Gniezna mianowany został Dr Edward

— Nowy zarząd poznańskiego Związku Litera­
tów. W sobotę odbyło 9ię walne zgromadzenie 
Związku Literatów Polskich w Poznaniu, na któ- 
rem prezes Związku Bolesław Koreywo. a z nim 
członkowie zarządu zgłosili rezygnację. Nowym 
prezesem wybrano prof. Dra Tadeusza Gronow­
skiego. W' skład zarządu weszli ponadto pp.: Wan­
da Zorobrzuska-Gurzyńska, Kazimierz. Piekarczyk, 
Dr Zenon Kosidow'ski i Jan -Sztaudynger.

Z B IA Ł E G O S T O K U .
— Wystawa Ochrony Przyrody w Białymstoku. 

Zarząd oddziału Ochrony Przyrody w Białymsto­
ku organizuje w drugiej połowie listopada br. w 
Białymstoku wystawę ochrony -przyrody. Wysta­
wa obejmować będzie wszystkie działy ochrony 
przyrody. Otwarcia wystawy dokona prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego D r Władysław Szafer 
przewodniczący Państwowej Bady Ochrany Przy­
rody w Polsce. W czasie -trwania wystawy odby-

?:■-■̂ tt,.|>l5dik-ot!f7-y1y - .. ................

ReKonstruhcja gsbin-tu
Czytamy w „Kurjerze Polskim":
...bezpośrednio ju-zed ogłoszeniem dekretu o  zwo­

łaniu sesji budżetowej sejmu nastąpić ma rok in­
strukcja  gabinetu Wedle iwglosek dotyczyć ona 
będzie w pierwszej linji m inisterstwa spraw iedli­
wości, przyczepi tekę tę obejmie podobno jeden 
z ibyłycli premjerów poma-jowych.

Rozpisanie nowych wyborów 
do rad miejshtch w WielKopolsce

Prezydent Poznania p. Rmiajśki otrzym ał od wo­
jewody Baczyńskiego reskrypt rozwiązujący Radę 
m iejską i rozpisujący wybory na dzień 26 listo­
pada br. Poznań będzie wybielał. w myśl no­
wej ustawy samorządowej 159 radnych zam iast 64; 
miasto będzie podzielone na 9 okręgów i 131 ob­
wodów wyborczych. Jednocześnie rozwiązał p. 
wojewoda. Bady miejskie wszystkich miast wiel­
kopolskich, mających więcej niżli 10 900 m ieszkań­
ców i rozpisał nowe wybory na 26 listopada br.

Ruch ludności
Główny 1 .'rząd S tatystyczny ogłosił prowizorycz­

ne dano o ruchu naturalnym  ludności w Polsce za 
li gi kw artał 1933 roku. W edług tych danych zare­
jestrow ano w wymienionym kwartale 55694 m ał­
żeństw. 217274 urodzeń. 113.153- agonów, w tem 
24.572 zgonów niemowląt: przyrost naturalny  lud­
ności wyniósł więc 104.121 W drugim kw artale 
ubiegłego’ roku było natom iast: 54588 małżeństw, 
218.1Ó8 urotlzeń, 112.754 zgony (w tem 26.90,3 zgo­
ny niemowląt) i 105.354 przyrostu naturalnego.
. Spadek urodzeń w porównaniu z rokiem ubie­
głym zaznaczy! się o wiele słabiej, niż w I-szym 
kw artale b. r.. w którym  liczba urodzeń spadla 
z 254.8(54 w 1932 roku na'. ‘220291 w r. 1933.

Dla całego pie.rwszeg-) półroczu 1933 roku liczba 
małżeństw zawartych zmniejszyła się w porów­
naniu  z pierwszem półroczem ubiegłego roku o 
808 (0.6%I. liczba urodzeń o 35.407 (7.5%), liczba 
ogólna zgonów wzrosła o  9.363 (39%), lic?ba zgo­
nów niemowląt o 2.136 (3.8%), zaś przyrost na tu ­
ralny  zmniejszył się o 44 770 (19.5%).

W przeliczeniu n a  1.000 mieszkańców (w s to ­
sunku rócznym) dane za 1-sże półrocze da ją  n a ­
stępujące liczby (w naw iasęch podano odpowied­

nie liczby za pierwsze półrocze ubiegłego roku): 
m ałżeństw 8 5 (8.6), urodzeń 2(5.9 (29.5).- zgonów 
15.5 (15.2), przyrostu naturalnego 1Ł4 (143): zgo­
nów niemowląt na 100 urodzeń żywych było 
13.2 (12.2).

Nowe eksponaty na wystawie 
Sobieskiego na Wawelu.

Na w ystaw ę-Jana 111. na W awelu nadesłał p. 
Stefan Piłsudski w W arszawie, portre t z czasów 
Ja n a  Sobieskiego, przedstawiający Jana .Kazi­
mierza. Piłsudskiego. Chorążego Parcia wśkiego 
i Podczaszego Grodzieńskiego, żyjącego w latach 
1640—1710, protoplastę rodziny Piłsudskich. P or­
tre t len oglądał na wystawie, w czasie swego po­
bytu w  Krakowie. Marszałek Piłsudski.- Ponadto 
Jerzy ks. I.ubomirski z Rozwadowa przysłał świe­
żo dwa przepyszne oziapraki z herbam i książąt 
Lubom irskich i hełm  gwardji pałacowej książąt 
Lubomi rskich.

W ten sposóli wystawa, osta tn io  wzbogacona 
nowemi nabytkam i, przedstawia dla wszystkich, 
którzy jej dotąd nie widzieli, szereg niezwykłych 
atrakcyj i zwiedzenie jej jest poniekąd obowiąz­
kiem każdego Polaka.

Wyrok w rozprawie tarnowskiej
Trybunał w Tarnowie sądzący 39 włościan, o- 

skarżonych o branie udz/ołu w dniu 20 czerwca w 
zojśćiacli we wsi Nockowcj. zakończonych k rn a -  
węm starciem  z policją ogłosił w poniedziałek 
wyrok. Oskarżony Ferdynand Kiciński skazany zo­
stał na 2 ł. więzienia. Józef Kozioł i Andrzej Toś 
po 10 mieś. w.. Jan  W orek 8 m. więź... -Piotr Kozioł 
10 mieś. więź... W alenty Szeliga 1 mieś, aresztu. 
20-tu oskarżonych uniewinniono, a 13-tu wymie­
rzono kary od 3 do 4 mieś, więzienia. Sąd w moty­
wach wyroku oparł się no przewodzie sądowym 
i św iadkach dowodowych i zastosował łagodny wy­
m iar kary z. uwagi na to. że oskarżeni byli śle- 
pęm narzędziem w ręku organizatorów.

Z trybuny i prasy.
Siewcy niezadowolenia.

Wobec coraz, bardziej wzmagającej się za­
wieruchy patteuropejskiej, kw estja uporządko­
w ania wewnętrznego staje  się zadaniem 1k>- 
daj ozy nie najważniejszem i najbardziej pa- 
lącem. Na jeden z odcinków tej kwestji n a  ro­
zum ną i uczciwą „opozycję" zw raca uwagę 
„Gazeta Polska", iiodkreślając jej konieczność, 
bo każdy czyn jest wyborem między szeregiem 
możliwości, a im bardziej świadomym jest wy­
bór — tern lepiej.

Ale — aby  wybierać trzeba przeciwstawiać.
Tem jaśniej, tern pewniej, tem wyraźniej można 
wybierać — im bardziej ściele, dokładne, przej­
rzyste są  przeciwstawienia. Nawet odrzucony po­
gląd ma wówczas znaczenie. Niestety, na to. aby 
coś odrzucić, to „coś" musi przedtem istnieć. Nie­
szczęście zaczyna się wtedy, gdy owo „coś" nie 
istnieje.

Można wybierać między poglądem i poglądem, 
ale nie można wybierać między poglądem -  i 
krzykiem. Można przeciwstawić myśli — inną 
tnyśL ale nie można przeciwstawiać jej — jęku. 
Można się wahać między koncepcją i koncepcją — 
lecz, nie można się wafinć między koncepcją i fra ­
zesem.
Nasza opozycja w swem najbardziej czyn­

iłem uzewnętrznieiHu jest i frazesową wyłącz­
nie i demagogiczną. Nie jest to twórcza kry ty ­
ka, lecz sianie niezadowolenia w im ię -nie rze­
telnych iM>trz.eib i korzyści ogółu, lecz w imię 
„politycznych polrzcb" partyjnych, nie w imię 
dążenia do „naprawy", lecz w im ię dążenia do 
„władzy".

..Niezadowolenie wśród tłumów może rodzić 
się z objektywńych warunków kryzysu — nieza­
dowolenie kierowników opozycji rodzi się z 6U- 
bjektywnego poczucia przegranej. Dlateg-o nawet 
„organizowanie niezadowolenia" przez niczado- 
wojoną opozycję jest także politycznym fałszem. 
Bowiem nie następuje dla zm iany objektywńych 
przyczyn niezadowolenia ztoiedzonych mas. ale 
d la  zm iany subiektyw nych asp iracy j opozycyj­
nych ..p a tr io tó w .
Największą wadą pomajowego. regimeTt — 

kończy „Gazeta Polska" — jest brak prawdzi­
wej opozycji. To jest prawda. Pewne motorki 
życia zbiorowego — działające w  normalnem 
społeczeństwie, jak regulujące bieg głównej 
maszyny równoważniki — w Polsce nie istnie­
ją. Zdmiast nich kręcą się jeszcze połamane, 
stare, zardzewiałe tryby pustej demagogji.

Rada ministrów.
Wczoraj popołudniu odbyło się i  zkolei w 

ciągu ostatnich 2 tygodni posiedzenie rady m i­
nistrów. Intenzywne prace rady  m inistrów po­
święcono s ą  przedewszystkiem unorm owaniu 
szeregu zagadnień natury admi-nistu-acyjno-or- 
ganizacyjnej. Przyjęte przez radę ministrów 
projekty rozporządzeń dotyczą więc połączenia'

JOHN BOJEK.

Nowa ojczyzna.
Przekład autoryzowany.

—ooo—
3) (Ciąg dalszy).
'  OJa zwraca ku  nim głowę i próbuje się u- 

śmiechnąć. I patrz: dawni jego koledzy m a­
chają do niego kapeluszaftii.

Ale starszy -parobek zatrzym uje wózek, pod­
chodzi i chce Oli podać rękę. I potajemnie 
wciska m u do ręki, liścik.

Poozem jadą  dalej.
Do przesłuchania zawezwano też pułkowni­

ka. A starem u hardem u żołnierzowi głos tak 
dziwnie ochrypł na widok jego parobka sto ­
jącego m iędzy dwoma policjantami, Ola wy­
zna! sw ą winę. Ale .pułkownik mówił o nim w 
tak ciepłych słowach, posuną! się nawet tak 
daleko, że wszystko to nazwał wybrykiem mło­
dzieńczym.' Gdyby m iał w tej sprawie d o g a ­
dania, to Ola zostałby zwolniony od -kary.

Hm! Sędziowie zam ienili spojrzenia. Nie­
mniej słowa pułkownika zapewne przyczyniły 
się do tego, że Ola dostał tylko rok więzienia.

Pewnego późnego wieczora, kiedy pułkow­
nik leżał już w łóżku, otworzyły się drzwi i we­
szła jego córka.

- Ojcze — zaczyna — muszę ci niestety po­
wiedzieć coś, co spraw i ci ból.

— A więc? — Szuka popniacku zapałek, by 
zapalić śwjatlo, ale ona w yjm uje mu z ręki pu­
dełko i siada  na brzegu łóżka.

— Chodzi.o to, by ci, co uwięzili Ola Vatne, 
nie złamali go ostatecznie.

, Elzo -c o 'to .  ma znaczyć? Usiłuje po- 
przo‘z, mrok spojrzeć jej w twarz.

— To ma znaczyć, że postanowiłam wyjść 
za niego, gdy odzyska wolność.

Głowa pułkow nika głębiej opadła na po­
duszkę. Pow stała pauza. Wreszcie:

— Dziecko, czy ty śnisz?
— Ojcze, rozważyłam to dokładnie. Moja wi­

na jest rów nie wielka jak jego. A jeśli mnie 
zechce, to wyjedziemy tak daleko, byś nie miał' 
przez nas wstydu,. Tedy wy/powiedziałam.

Przesunęła m u ręką po czole i wyszła. — El­
zo! — zawołał ojciec i dźwignął się n a  po­
ścieli. Ale ona cicho wysunęła się za drzwi 
i zaw arła je za sobą. Poczem kroki jej prze­
brzmiały w domu.

II.
Morten Kv’dal wysiadł z parowca tam  koło 

cypla, i mając za sobą fiord, a przed sobą pa- 
rafję, w yruszył w  kierunku lasu i torfowisk w 
pobliżu Lindehófu. Dwudziestopięcioletni mło-, 
dzian, w7 ciemnem ubraniu kuczbajowem, bron- 
zowym pluszowym kapeltiszxi i z tłómoczkiem 
na plecach. Bęzwąsa twarz nie była tak ogo­
rzała,' jak możnaby się spodziewać w porze 
wiosennych robót polnych, ale bo też ńiemal 
całą zimę pracował w mieście jako stolarz.

Zielone świątki' przypadały w tym ix>ku b ar­
dzo wcześnie, zbocza okryte liściastemi drze­
wami teraz dopiero zalśniły jasną zielenią, 
pola leżały jeszcze czarne i woniały nawozem. 
A teraz, kiedy śnieżne góry za fiordem rozża- 
gwiły się w zachodzącem słońcu, ca la parafja 
wydawała się jakby pogrążona w błękitny 
mrok, gdy tu i ówdzie zapłonęło jakieś okno. 
Wyszedłszy z lasu, ujrzał jezioro pośrodku roz­
leglej doliny, i całkiem bezwiednie, przystanąI. 
Dziwne to -bawić tak długo poza domem i wró­
cić nareszcie. Miał wrażenie, jakgdyby wszyst­
ko wokół wołało doń: należysz do nas. Wyży­

ny, jeziora, zagrody mówiły: witaj w domu. 
Zsunął z częla kapelusz, obrócił się wokoło, za- 
pomniał, że słoi w miejscu. Myśli jego zatonę­
ły w tym krajobrazie, gdzie czul się u siebae.

Dokoła w idnieją wielkie domy i świecą -bu­
dynkami, pomalowapemi na biało i czerwo­
no. A całkiem wysoko pośród w"zgórz, byslrem 
spojrzeniem dostrzega Kvidal swoje domostwo. 
Mieszka tam m atka i pięcioro rodzeństwa,, do­
koła dworku ciągnie się też szmat obsianej 
ziemi, ale zabudowania są niestety szare 
i male. r

Ano, trochę talarów jednak uciułał. tPrzod- 
kowie jego, jeden -po drugim  harowali tu jako 
chałupnicy, ale gdy kolej przyszła na niego, 
to nie chcial. Czy może winna była temu szko­
ła powiatowa? Ukończywszy ją  chodził w z ;l- 
dumie. jakby przecierał oczy. Jak właściwie 
w ygląda świat? Spójrz tylko, jak  piękne, są 
dwory zamożnych ludzi, a jak  nieladńie wy­
glądają szare chaty biedaków ! Ilekroć zbliżał 
się do swego domu, doznawał niejako uczucia 
wstydu. Zaciska! pięści: już tu kiedyś będzie 
ina'czej. Nauczyciele szkoły powiatowej radzJli 
mu, by kształci! się dalej. Nie! Książki były 
wprawdzie piękne, ale lepiej podobała mu--aię 
praca w stolarni i na polu i łące. Czy nie pi­
sywał wierszy Owszem, ale w ten sposób nie 
zrobi przecież z Kvi<(al wdelkiego dworu, a tó 
właśnie uważał za swoje zadanie życiowe.

Dopóty nalegał na ojca, ąż namówił go do 
kupienia malej zagrody chałupniczej. Teraz 
był to już dworek, ale czyż budynki stały  się 
przez to lepsze? Czyż nie zdawało mu się. jak­
gdyby wszystkie dziewczęta wciąż jeszcze mó­
wiły: Pochyl kark, pochodzisz tylko z chaty
Kvidal! W dalszym ciągu napierał ita ojca, aż 
pożyczy! w bańkii jakąś kwotę, u jiożliw iającą 
wystawienie nowych budynków. Jeden z są­

siadów 'pódjwsał jako ręczycie!, d rugi -nie u- 
mial pisać, lecz powiedział: — Możesz dać mój 
podpis gdzie należy. Ojciec to zrobił, ale po 
wypłaceniu pieniędzy przez bank, drugi są­
siad przestraszy! się odpowiedzialności i co­
fną! przyrzeczehie. Powstał proces, ojca zasą­
dzono jako fałszerza, ale w dniu, kiedy przy­
był po niego lensman, zastał w stodole m ar­
twego wisielca. Ojciec powiesił się w stodole.

Chłopak przystaje ponownie, przesuwa ręką 
po czole, gorzki uśmiech jawi się n a  jego u- 
stacli. Nie, zapewne, niewolnicy nie powinni 
marzyć* by stali się  panami. Spójrzcie tylko, 
có się stało, gdy ojciec próbował dostać się nie­
co wyżej. Nie poszczęściło się. -Runą! z powro­
tem. Na śm ietnik z nim. A panowie może się 
tem baw ili i radow ali. Ale tu stoi ktoś, w kim 
plonie żar i k to  często śpi z zaciśniętemi pię­
ściami. Musi się poszczęścić. Któregoś dnia 
Kvidal będzie dworem. Ojciec i dziadek i inni 
niewolnicy w przeszłości otrzym ają zadość­
uczynienie.

Pieniędzy! Przedewszystkiem potrzeba pie­
niędzy. Polów na Lofotach od czterech lat za­
wodzi raz po raz. Przez szereg miesięcy Mor­
ten chodził do stolarni w mieście, mieszkał w 
spelunce wychodzącej na p<xłwórze, nie pozwo­
lił sobie nigdy na najm niejszą przyjemność 
i odżywiał,się m arnie. Życie jego było tak sza­
re, że chcialo mu się płakać nad n:em. I czy 
odłożył coś pieniędzy? Kilkanaście talarów, po­
trzebnych matce na zapłacenie podatków, rat 
w banku, na utrzyjuanie dla niej i dzieci. 
Dwór? lak . dajcie tylko pieniędzy. Morten toyl 
człowiekiem, pragnącym je zdobyp pracą, ale

nej woli, oczy wypatrywały sposobu wyjścia,

kroki jego przypominały uderzenia młota. Ja ­
koś mu się uda, uda się, uda, któregoś dnia.

U licha, ależ ci spieszno!
Morten odwróci! się. Za nim szedł nauczy­

ciel Jo Berg, w szareni ubraniu  kuczbajowem, 
w czarnym sztywnym kapeluszu, ku rtka  za­
pięta na wszystkie guziki jak  u  żołnierza, cie­
mne wąsy wydłużające się w obydwie strony. 
Jego jasnoszare oczy zdawały się śmiać bez­
ustannie. Razem z Mortenem wyjeżdżał na po­
łów ryb na Lofotach. jiochodzil z małego 
dworku po drugiej strońie jeziora, udało mu 
się pożyczyć pieniędzy, by wykształcić się na 
nauczyciela, nigdy jednak nie mógł dostać ix>- 
sady, gdyż jeszcze w sem inarium  wypowiedział 
swoje zdanie o tem. czego tam nauczano. Te­
raz żyt w domu, na łasce starych rodziców, 
pożyczał sobie nawet u nich pieniędzy na ty­
toń’i wydrwiwał matkę, gdy wzdychała i pro­
siła  i błagała, by się przecież nawróci! na pra­
wdziwą wiarę i mógł nakoniec dostać Jaką ix>- 
sadę. Najbardziej śmiał się z tych, co za niego 
ręczyli w banku — teraz musieli płacić pro­
centa i zwrócił- pożyczkę, ach tak. na świecie 
jest »dość rzeczy, z których człowiek musi się

- Idziesz z m iasta? --  pyta.
No tak. Morlen nie może zaprzeczyć,

„ cz\ odwiedziłeś Ola Vatne w więzieniu?
W ciągu zimy Morten by! tam parę razy. Ach 

Boże, Oli wiedzie się tak dobrze, jak sobie tyl­
ko można w yobrazić.

— A wiesz, że Eryk Foss przyjechał z. Ame­
ryki? Podobno prawdziwy Krezus, mówią 
ludzie.

To d o b rze  d la  n ih g o .
Powinienbyś się z nim rozmówić. W je­

sieni. kiedy wyjedzie z powrotem, zabrałby, 
ż sobą, trochę ludzi. (C. d- n,.)<
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okręgowych urzędów -ziemskich z władzami 
administracji ogólnej. . połączenia państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy z Fundu­
szem Bezrobocia itd. Wszystkie te projekty 
mają n a  celu uporządkowanie pewnych Odcin­
ków administracji dla wprowadzenia niezbęd­
nej oszczędności w gospodarce państwowej. —. 
Pozatem na wczorajszem posiedzeniu rada mi­
nistrów zajmowała się. prawem o zobowiąza­
niach oraz nowym kodeksem handlowym. Pro­
jekty te przygotowane przez grono fachowców 
z komisji kodyfikacyjnej opracowywane ;ą o- 
becnie przez właściwe czynniki rządowe. Po­
szczególne dekrety, których ostatnia serja zo­
stanie w dniach najbliższych ogłoszona, opra­
cowywane są pod osobistem kierownictwem 
właściwych ministrów'. Toteż notowane od kil­
ku  dni w prasie pogłoski o zamierzonej jakoby 
rekonstrukcji gabinetu, wydają się całkowicie 
nieusprawiedliwione właśnie ze względu na o- 
we ważne prace kodyfikacyjne.

Obrady sądu kartelowego.
Wczoraj w sądzie najwyższym toczyła się w 

dalszym ciągu rozprawa o rozwiązanie kartelu’ 
cementowego. Pierwszy przemawia! rzecznik 
„Centro-Cementu" adw. Altberg, który konty­
nuował wczoraj rozpoczęte wywody. Jako głów­
ny motyw swego zarządzenia podaje minister­
stwo przemysłu i handlu umowy międzynaro­
dowe i to, że przeiąysl cementowy brał- od za­
granicznych fabryk cementu odszkodowanie 
a nie eksportował. Tak — mówił adw. Alt­
berg — otrzymywaliśmy je, ale za symulowa­
nie zdolności do eksportu. Faktycznie bowiem 
w dziedzinie wywozu cementu nie mogliśmy 
nic zrobić poza psuciem interesu innym. Wol­
na konkurencja — zdaniem mówcy — w prze­
myśle cementowym to byłaby wielka uroczy­
stość roztrwaniania majątku narodowego. Każ- 
dyby chciał w tej uroczystości uczestniczyć ma­
jąc nadzieję, że on groźną walkę wytrzyma 
i pozostanie na rynku po zwalczeniu konku­
rencji. Zkolei przemawiał adw. Wellisz w imie­
niu wspólnoty interesów cementowni Firley 
i Solvay oraz adw. Lichtonbaum w imien 
wspólnoty interesów cementowni „Wysoka" 
Goleszów, Szczakowa i im, którzy wykazywali, 
że umowa tych cementowni niema charakteru 
kartelowego'. Dr Kutfen. prezes Centró-Cemen-; 
tu zrzekł się głosu.

Dalszy ciąg rozprawy i prawdopodobnie wy­
rok we wtorek.

Kara za nartiszenie przepisów stsndaryzacyjnycli.
Ministerstwo przemysłu i handlu naskutek 

ciężkiego -wykroczenia- przeciwko przepisem 
standaryzacyjnym odebrało poczynając od dnia 
6 listopada br. kontyngent eksportowy fabry­
ce bekonów w Gniewie. Zarządzenie to spowo­
duje w konsekwencji unieruchomienie fabryki. 
Jest ono dowodem, że czynniki'miarodajne nie 
tolerują wykroczeń pociągających obniżenie 
marki naszych towarów na rynkach zagranicz­
nych.

Zmiana właściwości terytorialnej sądów.
Na ostatńiem posiedzeniu Bady ministrów 

uchwalony został projekt dekretu p. Prezyden­
ta Bzplitej o zniesieniu sądu apelacyjnego w 
Toruniu i sądu okręgowego w Włocławku.

Jednocześnie na mocy tego samego dekretu 
nastąpiły zmiany w granicach właściwości są­
dów apelacyjnych w Poznaniu i Warszawie o- 
raz zmiany w granicach okręgów sądowych w 
Lodzi. Włocławku i Toruniu. Sąd apelacyjny 
w Toruniu zniesiony został jako najmniejszy 
pod względem liczby ludności i rozpatrywa­
nych spraw a lerytorjuni podlegle dotychczas 
jego rzecznictwu włączone zostało do okręgu 
sądu apelacyjnego w Poznaniu. Okręg sądu 
okr. w Kaliszu wyłącza się z okręgu sądu ape­
lacyjnego w Waj'szawie i włącza się go do o- 
kręgu sądu apelacyjnego w Poznaniu ze wzglę­
du na znacznie lepszą komunikację ziemi ka-

Powieść em gracyjna Jana Wiktora.
Jan Wiktor: ..Wierzby nad Sekwaną". 

Powieść. Tomy I i II. Warszawa 1933. 
Tow. Wyd. ..Rój". St*. 294 i 3G7.

Wszelka emigracja jest zjawiskiem tragicz- 
neni. Tragiczueni podwójnie, bo społecznie i in­
dywidualnie. Istnieją wszakże dwa rodzaje e-

’ migracji: polityczna i ekonomiczna. >W danym 
wypadku chodzi o tę drugą, t. j. o emigrację 
zarobkową. Wbrew pozorom, jakie emigracji 
■politycznej nadaje patos wielkości; otaczający 
ofiary kultu idei zbiorowej, patosu tego zupeł­
nie pozbawiona emigracja ekonomiczna, kie­
rowana wyłącznie egoistycznem dążeniem do 
poprawy bytu lnaterjalncgo. bywa od tamtej 
tragiczniejsza. Przedewszystkiem dlatego, że 
emigrant zarobkowy pochodzi przeważnie z 
niższych warstw kulturalnych, najsilniej zwią­
zanych ze środowiskiem spolecznem i tern 
dotkliwiej odczuwających jego zmianę. Ponad­
to emigrant polityczny, choćby byl niepożą­
dany. kłopotliwy, niemile widziany, spotyka 
się wśród obcych przynajmniej z częścioweni 
współczuciem,' którego wcale nie budzi emi­
grant zarobkowy, uważany przytem zawsze za 
rodzaj parjasa, a swoją niezaradnością w no­
wych warunkach bytu narażający się tylko 
na pogardę. Z zasady jest on przedmiotem wy­
zysku. Gdy zaś w'zamian nie otrzymuje spo­
dziewanych korzyści, a naw^t, jaik bywa nie-

' rzadko, stacza się na dno. taki wręcz przeciw­
ny od oczekiwanego i zupełnie nieprzewidywa- 
ny los jest najistotniej tragiczny. Trudnoby 
wymyśleć warunki życiowe bardziej dojmują­
cą] niedoli człowieka.

Taka właśnie niedola jest treścią nowej po­
wieści Jana W iktora, pisarza, który we współ­
czesnej powieści polskiej najgłębiej wnika w 
nędzę, najserdeczniej wspólczuje z upośledze­
niem nizin społecznych. Autor „Burka” i -Ero­
sa na podwórzu", będąc w' literaturze polskiej 
najwybitniejszym następcą Dygasińskiego 
w' zakresie nowelistyki z życia zwierząt, także 
w tym kierunku prowadzi dalej dzieło pisa­
rza, który byl niemniej znakomitym epikiem 
t. zw. lumpenproletarjatu. Gdy jednak autor 
„Godów życia" anlropomorfizując swe zwuerzę-

• ta w duchu 'szlacheckim, choć z wybornym 
' roalizmunj odtwarzał* też umiał świat ludu-

.liskiej z Poznaniem niż Warszawą. Wobec 
zniesienia sądu okręgowego w Włocławku o- 
kręgi sądów grodzkich w 'Aleksandrowie, Brze­
ściu Kujawskim, Chodczu, Radziejowie i Wło­
cławku włącza się do właściwości sądu okrę­
gowego-\v Toruniu. Okręg sądu grodzkiego w 
Kutnie do sądu okręgowego w Łodzi a okręg 
sądu grodzkiego w Lipnie do sądu okr. w To­
runiu. - i

Sprawy wszczęte w zniesionych sądach i nie 
ukończone do 1 września br. będą przekazane 
sądom według właściwości ustalonej w no­
wym dekrecie.
Państwowa rada komunikacyjna.

Na jednym z ostatnich posiedzeń Rady mi­
nistrów uchwalony został projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzpliitej o przekształceniu pań- 
stowej Rady kolejowej na państwową Radę ko­
munikacyjną. Przekształcenie to pozostąje w 
ścisłym związku z rozszerzeniem zakresu dzia­
łania ministerstwa komunikacji po przyłącze­
niu do niego szeregu agend ze zniesionego mi­
nisterstwa robót .publicznych. Nowa Rada o- 
bejmie również opinjowanie spraw polityki 
drogowej, wodnej i lotniczej. Skład dotychcza­
sowej Rady kolejowej uzupełniony będzie przez 
powołanie fąćhowców z tych dziedzin komuni­
kacji a nadto przedstawicielami MSZ. oraz re­
prezentantami Związku miast i Związku gmin 
wiejskich. Rada podzielona będzie na 6 stałych 
komitetów.

Wyjazd min. Jurkiewicza do Genewy.
W dniu wczorajszym wyjechał do Genewy 

stały delegat rządu polskiego do Rady admini­
stracyjnej Międzynarodowego Biura Pracy inż. 
Jurkiewicz. Minister Jurkiewicz weźmie u- 
dział w G4 sesji raiły administracyjnej M. B. P. 
rozpoczynającej się 23 hm.

Posiedzenie komisji do spraw handlu.
Wczoraj odbyło się w ministerstwie przemy­

słu i handlu pod przewodnictwem ministra Za­
rzyckiego pierwsze po przerwie letniej posie­
dzenie komisji do spraw handlu. W toku obrad 
zostały przedstawione tezy sfer kupieckich w 
sprawie projektu nowej ordynacji podatkowej". 
Tezy te zmierzają do utrzymania i rozszerze­
nia zasady udziału czynnika obywatelskiego 
w postępowaniu wymiarowem podatku docho­
dowego i od obrotu i zapewnienia komisjom 
odwoławczym charakteru sądów skarbowych. 
Biorący udział w obradach komisji przedsta­
wiciel ministerstwa skarbu dyr. Michalski u- 
znal, że wiele, z przedstawionych przez sfery 
kupieckie postulatów da się zrealizować.

Wielki rajd samoloto# sowieiMdi nad Polskg
Dowiadujemy się. że na najbliższe tygodnie 

projektowany jest wielki rajd samolotów so­
wieckich w liczbie 70 przez Europę. Trasa lotu, 
która prowadzić będzie m. in. przez Polskę, 
kończy się w Paryżu. Hajd sowiecki będzie za­
tem odpowiedzią na wizytę francuskiego mi­
nistra lotnictwa Cofa w Moskwie i Kijowie. 
W przejeździe przez 'Polskę eskadra sowiecka 
zatrzyipa się w Warszaw ie, gdzie zabawi we- 
diug projekfu 2 do 3 dni. W związku z tern 
już obecnie rozpoczęto w Warszawie przygoto­
wania do przyjęcia gości sowieckich i zaban- 
gatowania tak wielkiej ilości samolotów. Lą­
dowanie aparatów odbędzie się prawdopodob­
nie! na lotnisku na Okęciu, zaś hydroplany, 
które również będą uczestniczyć w rajdzie, bę­
dą wodowały na Wiśle, 'prawdopodobnie w por­
cie czerniakowskim. Dokladjiy program poby­
tu lotników sowieckich w Warszawie ustalony 
zostanie dopiero po powrocie szefa lotnictwa 
wojskowego pułk. Rayskiego z Bukaresztu.

Lotnicy polscy w Rumunji.
Bukareszt 17 października.

(PAT) Wczoraj oficerowie rumuńscy podej­
mowali lotników polskich wieczerzą. W wie­
czerzy wziął udział ks. Mikołaj, który wzniósł

wiejskiego, celowa! w przedstawianiu wykole­
jeńców ze sfery szlacheckiej, - Wiktor zwie­
rzęta swe postaciuje zapomocą chłopskiego 
świata wyobrażeń a za bohaterów swych opo­
wieści o nędzy ludzkiej obiera głównie jed­
nostki z ludu wiejskiego, z upodobaniem zwła­
szcza. tworzy mity franciszkańskie o krzyw­
dzie społecznej, skoncentrowanej w indywi-i 
dualnych losach człowieka, wyrzuconego poza 
normalne warunki swego środowiska. Dwoja­
kie oblicze takiego mitu nizin doskonale wcie­
li) w' główne postaci kobiece „Tęczy nad ser­
cem" i „Czarnej Itófi". W „Wierzbach nad Se­
kwaną". znalazIs-Zy dla swej wrażliwości wy­
jątkowo podatny i niezmiernie, bogaty mhte- 
rjal obserwacyjny w studjach bezpośrednich 
nad rzeczyw istością współczesnej, jiolskiej e- 
migracji robotniczej we Francji, podjął szero­
ko zakrojone zadanie przetworzenia tej rze­
czywistości w wielki epos krzywdy społecznej 
całego zbiorowiska ludzkiego, wyrwanego z 
własnego gruntu i rzuconego na pastwę obcego 
wyzysku.

Malowidło to w,całości i w szczegółach prze­
raźliwie wstrząsające, aż niesamowite grozą 
przedstawionego obrazu życia. Autor, z natu­
ry skłonny do sentymentalizmu, a tent samem 
i do wyjaskrawiania, gdy znalazł się wobec 
rzeczywistości, w której niedola i upośledze­
nie występują w stanie wyjątkowego zgęsz- 
czenia i rozpowszechnienia, z właściwą sobie 
pasją wyolbrzymił swą wizję do rozmiarów 
jakby dantejskiego pieklą. Stosunek Wiktora 
do tworzywa „Wierzb nad Sekwaną" nazwać- 
by można franciszkańskim demonizmem. Tu 
już nie jednostki tylko, lecz cały „tłum głodny, 
tropiony; w iecznie szukający pracy, żarcia i pi­
cia". pada ofiarą zorganizowanego upośledze­
nia. Autor tiulu ten widzi'dokładnie i różnifcz- 
kuje go'wewnątrz z inkwizytorską bystrością 
spojrzenia. Na dnie krańcowej niedoli bezli­
tośnie ódkrywa cale krajobrazy społeczne 
zńikczemnienia, ale wśród najgorszych szu­
mowin pokazuje równocześnie ‘ łajdaków i o- 
fiary losu, nad któremi jetln.akowo cięży, o- 
krutna ręka ślepego prawa. Wszyscy ci ludzie 
z nizin to postaci naw skroś żywe, dogłębnie 
przejrzane, odmalowane barwami jaskrawemi. 
lecz najstaranniej zróżniczkowanemi i wycie- 
niowanemi.

W tomie 1-yni kalejdoskopowa zmienność 
nagromadzonych, obrazów nie pozwoliła na u-

j toast na cześć lotnictwa polskiego. Pik. Rayski 
I zlojżył w dniu dzisiejszym w izyty ministrowi 
, wojny i władzom wojskowym. Popołudniu w 
poselstwie polskiem odbył się obiad z udzia­
łem ministra wojny, szefa sztabu generalnego 
oraz podsekretarzy stanu lotnictwa i spraw za- 
granicżriyćh. Wieczorem Aeroklub rumuński 
wydal raut. Pokazy lotnicze odłożono do jutra 
wobec zapowiedzi przybycia króla Karola. Od­
lot polskiej eskadry wyznaczony został na 
czwartek.
Księża biskupi polscy na audjencii u 0 sa św

Z Citta del Vaticano donoszą, że Ojciec św. 
przyjął, na audjencji prywatnej .1. E. ks. bisku­
pa Augusta Łosińskiego, ordynarjusża kielec­
kiego, ks. biskupa Kubinę, ordynarjusża czę­
stochowskiego oraz ordynąrjusza diecezji piń­
skiej ks. biskupa Bukrabę i sufragana tejże 
diecezji ks. biskupa Niemirę.
Zniesienie anlonomii palnechn ki griansk nj

Gdańsk 17 października.
(Teł. wł.) Prasa gdańska, donosi, że na pod­

stawie zarządzenia senatu gdańskiego zniesio­
ny został dotychczasowy autonomiczny statut 
politechniki gdańskiej.. Stworzono natomiast 
urząd kierownika politechniki, którym został 
mianowany na rok bieżący prof. PohlhauTOn, 
należący do partji hitlerowskiej.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Berlin 17 października.

(Tel. wł.) Na wstępie dzisiejszej rozprawy o 
podpalenie Reichstagu przewodniczący komu­
nikuje o nagłym zgonie gener. konsula ho­
lenderskiego Knobela, który codzjennie przy­
słuchiwał się rozprawie. Przewodniczący wy­
razi! żal z powodu zgonu tak wybitnie objekty- 
wnego człowieka.

Wnioski prokuratora i obrony.
Zkolei nadprokurator domaga się oddalenia 

s/.eregu wniosków, m. in. dotyczących ustale­
nia alibi Dymitrowa. W sprawie wniosku o 
wezwanie świadków, przebywających w Rosji 
sowieckiej nadprokurator jest zdania, że za­
proszenie ich przez sąd jest niemożliwe, gdyż 
zgodnie ze zwyczajami międzynai-odowęmi W 
tego rodzaju politycznych przestępstwach nie 
można korzystać z pomocy prawnej zagranicy. 
Wezwanie bezpośrednio świadków przez sąd- 
mogłoby być uważane za ingerencję w  zakres 
suwerenności prawnej innego pafistwa.

Dr Reichert broni .wniosku wezwania świad­
ków' odwodowych, mających obalić zeznania, 
panny Young, która czyniła’ jfrzez lunetę ob­
serwację Popowa i Tanewa. Przewodniczący 
zapowiada w tej sprawie decyzję na jutro. W 
czasie zeznań właściciela firmy stolarskiej, któ­
ry pracował w Reichstagu, ustalono, że przy 
każdem krześle na sali posiedzeń znajdowasy 
się skrzynki do druków' i że w skrzynkach 
tych — jak zaznaczył rzeczoznawca — podpa­
lacz. mógł umieścić materjaly palne.

świadek, którego przesłuchiwał Goering.
Garderobiany -przy portalu drugim Kohls ze­

znaje, że na parę minut przed godz. 20 zauwa­
ży! w swej garderobie okrycię Torglęrą. Cbcial, 
się zapytać, czy nie podać mu garderoby na gó­
rę i w tym celu zadzwonił do biura frakcji ko­
munistycznej, jednakże nikt, się nie zgłaszał. 
W chwilę potem zadzwonił do drugiego poko­
ju frakcji, lecz także się nikt nie -zgłosił. Rów­
nocześnie jednak zawiadomi! go człowiek od 
wyciągu, aby podał Torglerowi garderobę. — 
świadkowi wydało się to podejrzane, że z frak­
cji komunistycznej nikt się nie zgłaszał. O g. 
20.45 świadek -poszedł do domu. Gdy sąsiad je­
go zawiadomi! go, że się Reichstag pali, bez­
zwłocznie udał .się do Reichstagu. Tam poszedł 
do obecnego w budynku Goeringa i opowie­

jęcie ich w bardziej zwartą konstrukcję. Autor, 
'poniesiony clięcią odtworzenia wielorakich 
szczegółów z życia emigracyjnego, rozwinął tu 

i jakby reportażową taśmę filmow ą, na której 
[ tłoczą się różne wycinki obserwow anego ży- 
[ cia, a w sposobie ich przedstawienia nieraz 
bruździ przesada nąturalistycznęgo wizjonera, 
w dialogach wprowadzonych postaci zbyt czę­
sto występuje, rezońeiski dydaktyzm. Mimo 
liczne charakterystyki i epizody sytuacyjne o 
wręcz mistrzowskiej ekspresji, mimo świetne 
błyski .plastycznego obrazowania i soczystego 
stylu, tom I „Wierzb nad Sekwaną" jest arty­
stycznie chybiony, niezorganizowany, niekiedy 
nawet bezładny, bez ograniczenia i wyboru 
zdany na laskę nieopanowanego żywiołu. ,Wy- 
daje się, że autor pod wrażeniem zebranych 
obserwacyj i relacyj, uczuciowo poruszony w 
swem sercu bolejącem, dogłębnie wstrząśnięty 
bezmiarem nędzy i niedoli, przepełniony obu­
rzeniem na upośledzenie. Bezprawie i w yzysk, 
pragnął wszystko to najpełniej i najszybciej 
wyrazić, nie dbając o przemyślaną konstruk­
cję artystyczną, byle tylko mocno i jasno dać 
świadectwo swej z konieczności jedriostroiimej 
prawdzie, byle zatargać sumieniami tych, któ­
rych obowiązkiem zaradzić cierpieniom bez­
radnej gromady, pozbawionej ojczystego grun­
tu i pozostawionej swemu dzikiemu losowi 
wśród obcych.

Stosunek autora do tworzywa zmienia się od' 
pierwszej karty Il-go tomu powieści. Cały ten 
tom, aż po stronicę 305, Jo  chwili, gdy przej­
mujący obraz „pokornej chłopki, zagubionej 
W' obcem mieście", stanowiłby bardzo piękne 
zakończenie, możnaby wydać, jako odrębną, 
zamkniętą i zwartą w konstrukcji powieść, 
z której nawet niewiele szczegółów wymaga­
łoby retuszu, zacierającego ślady, że istniał 
tom poprzedni. Wątkiem powieściowym tej 
części „Wierzb nad Sekwaną" są równolegle 
toczące i mijające się dzieje pary rozłączonych 
kochanków z. jednej wsi jiolskiej, Jędrka Po­
łańca i Józi Kowalczyków ny,. staczających się 
na dnę nędzy, ale mimo krańcowy upadek 
społeczny, zachowujących naiw ną niewinność 
«serca i szlachetną postawę duchowego męstwa. 
Niezmiernie trudne zadanie odtworzenia ta ­
kich charakterystyk przeprowadzi! Wiktor z 
Świetnym objektywuzmem artystycznego rea­
lizmu. Koleje życiowe dwojga niew jedzących 
o swoich losach’kochanków toczą się w' barw­

Boncour i Simon w Paryżu
Paryż 17 października. 

(Teł. wl.) Minister spraw zagranicznych Paul
Boncour przybył dziś do Paryża pociągiem ge­
newskim razem z angielskim ministrem spraw 
zagranicznych sir John Simonem. Simon uda 
się dziś w dalszą podróż do Londynu samolo­
tem.

Min Eeiesz w Wiedniu.
Wiedeń 17 października.’ 

(Tel. wl.) Czechosłowacki minister spraw za­
granicznych Dr Benesz przybywa jutro w dro­
dze powrotnej' do Wiednia, gdzie zatrzyma się 
jeden dzień. Odbędzie on konferencję z kancle­
rzem Drem Dollfussem a później przyjęty zo­
stanie przez prezydenta Miklasa.

Bomby ruchngce pneciwka łaszy-,łom
Nowy York 17 października. 

(Tel. wl.) W Newark usiłowali narodowi so­
cjaliści odbyć zgromadzenie, czemu jednakże 
robotnicy przeszkodzili, przez wrzucenie do sa­
li bomb cuchnących. Uczestnicy zebrania w po­
płochu opuścili salę, zostali jednak na ulicy 
zatrzymani i pobici, przyczem 12 z juch odnio­
sło rany.

dział swoje spostrzeżenia. Zabrany został do 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie zeznania powtórzył protokolarnie.

Klapy wentylacyjne były zamknięte.
Kierownik techniczny Reichstagu, inżynier 

Risse opisuje techniczne urządzenie Reichsta­
gu i oświadcza, że po pożarze stwierdził, iż 
wszystkie klapy wentylacyjne były zamknięte. 
Na zapytanie, czy w piwnicach nie zauważył 
jakich skrzyń z materjalem łatwo palnym, .Ri­
sse oświadcza, że jedynie w hali maszyn znaj­
dowały się skrzynie z mydłem, sodą i pakuła­
mi. Obcych skrzyń nie widział, ale mógłby ich 
nie dojrzeć. Stwierdza, że podziemnym kory­
tarzem można się dostać do mieszkania pre­
zydenta Reichstagu. Na pytanie 'Dymitrowa 
świadek stwierdza, że w czasie od końca -ty­
cznia przyjęto tylko dwóch nowych ludzi do 
służby.

Korytarz podziemny.
Maszynista Mutzka zeznaje, że pierwotnie 

istniał korytarz podziemny tylko między 
Reichstagiem a budynkiem maszyn, później 
zrobione zostało odgałęzienie do pałacu prezy­
denta Reichstagu, celem przeprowadzenia in­
stalacji centralnego ogrzewania. W dnku 27 H. 
świadek nie zauważył nic podejrzanego, świa­
dek nie widział też, aby w dniu pożaru były w 
pałacu prezydenta Reichstagu zgromadzone 
bojówki hitlerowskie.

„ Bronzowa książka.
Nadprokurator Werner oświadcza, że „Ksią­

żka bronzowa" oskarża prezydenta policji Ilei- 
nesa z Wrocławia, porucznika Schultza i pre­
zydenta policji w Poczdamie tor. Helldorfa. iż 
podziemnym korytarzem wprowadzili 'bojówki 
hitlerowskie do Reichstagu i wzniecili pożar. 
Dalej wymieniona książka twierdzi, że Goe­
ring i Goebbels byli inicjatorami tego podpa­
lenia. Wobec tego stawia wniosek, aby wszyst­
kich powyżej wymienionych przesłuchać w 
charakterze świadków, by w ten sposób dać 
im możność publicznego napiętnowania tycli 
oszczerstw. Dymitrow wstaje i oświadcza, że 
w toku rozprawy słyszy bardzo częste powoły­
wanie się na „Księgę bronzową", a ponieważ 
nie zna. jej treści, prosi trybunał, aby mu do' 
siarczono tej książki. .Przewodniczący oświad­
cza, że w sprawie tej jutro udzieli odpowiedń.

nie urozmaiconych obrazadi środowisk wsi 
i miasta, w związku z plastycznie wywohane- 
mi widokami rzeczywistości społecznej i cha­
rakterów ludzkich. Przemiany i narastanie 
•psychiki Jędrka na tle doświadczeń więzien­
nych i pod obawą grożących represyj policyj­
nych, a xJózi na tle uczucia macierzyńskiego 
w jakże bolesnej doli kobiecej, — są oddane 
z wybornem stopniowaniem, w sugestywnie 
liaturalistycznyni, własnym, oryginalnym i 
świeżym stylu autora, rozwijającym się tu po­
raź pierwszy w takiej ciągłości i na. takim ob­
szarze z niezaw'odząćą silą równo opanowane­
go żywiołu, Poza drobnenii wyjątkami, cala 
ta część powieści, w' której wyobraźnia twór­
cza. autora idzie o'lepsze z artystyczną doj­
rzałością ekspresji, spięcia sytuacyjno-psycho- 
logiczne znajdują zawsze jednakowo gotową 
i czujną pomysłowość w korzystaniu z mate- 
rjału obserwacyjnego, a zwięźle ujęte opisy 
mają żywe barwy nowego i śmiałego obrabo­
wania, łączącego naturalistyczne widzenie rze­
czywistości z poetyckim polotem w’ doborze 
niespodziewanych, lecz trafnie podchwyconych 
szczegółów, — jest to bezsprzecznie najlepszy 
dotąd utwór Wiktora. Takie zaś epizody, jak 
np. przełom psychiczny Jędrka, gdy w' więzie­
niu uznaje słuszność kary za winę, taniec Józ­
ki z Antkiem Woźniakiem, powrót Bartkowej 
do męża, wilja włóczęgów' paryskich, niektóre 
sceny z życia macierzyńskiego lub wrażenia 
Józki jako .prostytutki, romans Jędrka z 'go­
spodynią feinny i i., są pomyślane i napisane 
po mistrzowsku.

W tej samej części zrzjwika spotyka się nie- 
tyle niedociągjńęcia, ile przeciągnięcia, grze­
szące przeciw realizmowi szczegółów obserwa­
cyjnych, np. na str. 21 mylne przedstawienie 
chłopskiego obyczaju w stosunkach z rodziną 
lub sbużbą przy jedzeniu, albo przeciw; obiek­
tywizmowi epickiemu, np. na str. G7 uwagi na 
temat lądu publicznego, ale są to drobiazgi, 
które nikną na tle całości. Częściej zdarza się 
naturalistyczna przesada, np. na str. 32 zwrot 
Józki do Madonny francuskiej, albo na str. 25 
myśli gospodarza Józki, których dowcipne e- 
'fekty trącą nielodraniatem. Ale są to luźne 
przejaskrawienia stylu autora, który rozwija 
tu zresztą ogrómne bogactwo trafnej i świeżej 
pomysłowości, będącej jedną z najlepszych za­
let tej powieści.

Ostatnie jej rozdziały (c*d str. 305),. choć i tu

Trybunał postanowił . przesłuchać Helncea, 
Schultza i I-Ielldoria w piątek. Goering i Goeb­
bels zostaną wysłuchani w terminie później­
szym, gdy trybunał rozpocznie rozważanie stro­
ny ijolilycznej procesu. Rozprawę odroczono 
do jutra.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś „U mety“, jutro U- 

I'ocz.ysto premjera „Zemsty" Eredry.
TEATR NOWY: Codziennie cieszą-ri si# ryk'i'- 

doweiti powodzeniem wznowiona sztuka „Świt,
dzień i noc".

TEATR LETNI: Dziś i codziennie „Szkoła geniu­
szów" z Kellówną, Wesołowskim. Różyckim i In,

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rewelacyjna 
sztuka St. Przybyszewskiej „Sprawa Dantona '.

TEATR MAŁY: Dziś i codziennie „Lató“. 
'TEATR ATENEUM: Dziś premjera sztuki p. t.

„Sawinkow".
TEATR KAMERALNY: „Wróg ludu".
TEATR 8.30: Operetki „Hotel Imperial".
TEATR 8.30 ifil ja Wolska): th-żedstawi.enie za­

wieszone.
TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmieohu". 
CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codzienni  ̂ fcemedja

Hemara „Firma".
TEATR PRASKIE OKO: Dziś i codziennie nęwa 

re.wja p. t. „Coś dla każdego".
TEATR POPULARNY: „Ciotka Karola".
TEATR ROZMAITOŚCI: Program składany.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alia: „Prawo do grzechu'.
Apollo: „Dzieje grzechu".
Atlantic: „Urwis z Hiszpan;1".
Capitol: ..Człowiek, który ukradl ner.#e".
Casino: ..12 krzeseł" z Burianem i’Dymszą. 
Collosenm: „Sekret kobiety '. ■
Europa: -UśajMech szczęścia".
Filharmonia: „King-Kong".
Hollywood: „Król cyganów" i rewja.
Stylowy: „Kawalkada".
Nowy Splendid: „Orły na uwięzi".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty".
Majestic: „Morderca".

«»•
Koncert solistów.

Dnia 20 hm. o godz. 1655 wystąpi w radjo: zna­
ną śpiewaczka operowa l.iljana' Zamorska '.raz. 
miody, uzdolniony pianista Stanisław Staniewicz. 
W programie arje z opery .„Zaza", „llerodjjda", 
„Iris" i ..Dama Pikowa", oraz pieśni Ludniira 
Różyckiego, Szymanowskiego; repertuar p. Stanie­
wicza zawiera ni. iuiiemi Fantazję D-moll .Mozar­
ta. Danse lente" 1'iuncka i „Fantasie-Improtnplu" 
Chopina.

Natan Milstein w koncercie symfonicznym.
Dnia 20 bm. o godz. 20.15 w piąitikowym koncer­

cie symfonicznym transmitowanym z Filliarmonji 
Warszawskiej weźmie udział miody'o świato\vym 
rozgłosie skrzypek Natan Milstein. który, w roku 
ubiegłym dal się poznać słuchaczom polskim. 0- 
degra ' on zawsze chętnie słuchdny Koncert 
Skrzypcowy Beethovena. Orkiestrę prowadzi ka- 
.peUinistrz Wmlerjan .Bierdjajew pod dyrekcją któ­
rego wykonana będzie Uwertura „l.enora" Beetho­
vena, oraz w drugiej części koncertu wspaniila, 
pełna blasku orkiestrowego Symfonja Skrjabina. 
Koncert poprzedź! słowo wstępne red. M Gliń­
skiego. 

itiekrologja
Śp. Adolf Poinian-Racieski, w łaściciel ma­

jątku lirysk pow. błońskiego, lat 72. zmarl IG 
b. m. Pogrzeb dnia 17 bm. na cmentarzu miej­
scowym o godz. 11 rano.

śp. Henryk Kłuszyński, Dr ined„ lat G3. zmarl 
IG bm. Pogrzeb na cmentarzu ewangelickim 
przy ul. Młynarskiej we środę. 18 ibin. o 2 popol.

Śp. Florjan Czaplicki, prokurent Banku Cu­
krownictwa, lat 54, zmarl IG bm. Pogrzeb z ko­
ścioła św. Antoniego we ezwartek li) .Inn. o 10 
rano.

Śp. Adam Dolęga-Dziedzicki, Dr med., wła­
ściciel majątku Klimontów, lat 81, zmarl 14 
bm. Pogrzeb z kościoła, św. Karola Boroineusza 
na Powązkach we czwartek 19 bm. o 10 rano.

Śp. Edward Bogusławski, b. dyr. cukrowni, 
lat 80, zmarl IG bm. Pogrzeb, z kościoła św. Ja­
kuba (ul. Grójecka) 18 hm. o 10 rano.

..aujagua
jest kilka dobrych i umiejętnie wyz>skatiych 
sytuacyj, są zbjióczne, a dydaktyczne zakoń­
czenie naj jaskrawi ej zdradza główmy grzech 
artystyczny Wiktora, jakim jest moralizo\yani,e. 
Z bogatego materjalu tomu Lgo mo?na było 
stworzyć cykl kapitalnych opowiadań. Należy 
tu wszakże wyraźnie zaznaczyć, że wyłączona 
część „Wierzb nad Sekwaną" stanowi połowę 
całości i że oddzielnie wydana dałaby tom po­
wieściowy. I raz jeszcze powtórzyć, że ten tom 
jest bardzo pomyślnem świadectwem nowego 
rozwoju bardzo ’wybitnego talentu epickiego. 
\Vogóle zaś „Wierzby nad - . vaną", bez wzglę­
du na zastrzeżenia, są dziełem uczciwej i rze­
telnej pracy aiiystycznej, a zarazem wymów­
iłem, z głębi serca napisanem oskarżeniem po­
kazanej rzeczywistości społecznej. Nie mając 
dostatecznej kompetencji do podejmowanja dy­
skusji z autorem na temat przedstawionego 
przezeń zagadnienia społecznego, uważam je­
dnak, że dyskusja taka powinna się. rozwinąć. 
Należy tu znowu podkreślić, że jak w' swoim 
czasie Dygasiiiski i inni pisarze polscy wszczę­
li doniosłą sprawę położenia polskich emigran­
tów brazylijskich, tak i tym razem od litera­
tury wychodzi inicjatywa w- niemniej ważnej 
sprawie narodowej, jaką jest dola robotnika 
polskiego we Francji. „Wierzby nad .jSekw.a- 
ną“ są też bowiem jednym z walnych ąrgutnen- 
tów, że wbrew szerzonym fu i ówśdzi© zarzu­
tom, opartym często na dowolnych przesłan­
kach, budowanych z pominięciem materjalu 
faktycznego, — współczesna literatura polska 
utrzymuje żywe czucie z aktualną .rzeczjwi- 
stośćią społeczną i bynajmniej nie omija naj­
drastyczniejszych jej zagadnień.

Na zakończenie niech ml wolno będzie nad­
mienić, że zarówno zamieszczone tu wcześniei 
uwagi o 1-ym tomie „Wierzb nad Sekwaną’ , 
jak i teraz powtórzone lub rozszerzone zastrze­
żenia, w niczem nie obniżają tego mojego o au­
torze mniemania, jakiemu miałem sposobność 
dać wyraz, omawiając poprzednio jego utwo­
ry. I obecnie zresztą, z powodu tomu Ii-go mo­
głem znowu stwierdzić poważną nową zdobycz 
śmiałego i mocnego talentu wybitnego pisarza. 
C.o zaś do postawionych autorowi zarzutów, na 
usprawiedliwienie swoje, jako krytyka', odsy­
łam do odstatniej .zwrotki wiersza Mickiewi­
cza, p. t. „Arcymistrz".

Kazimierz Czachowski.



ŚRODA IS PAŹDZIERNIKA 1933.

Jak żyje obywatel radziecki?
Ostatnie posiedzenie Towarzystwa Ekonomi­

cznego w Krakowie poświęcone było wykłado­
wi adwokata R. Blumenfelda, to. radcy prawne­
go konsulatu niemieckiego w to. .Petersburgu. 
Prelegent mówił na temat „Wpływ gospodarki 
sowieckiej na życie codzienne jednostki".

'Posiedzenie zagaił przewodniczący rektor A. 
Krzyżanowski, przedstawiając działalność To­
warzystwa Ekonomicznego w Krakowie pod­
czas ostatnich miesięcy. 'Działalność ta  przeja­
wiała się głównie w  wydawaniu licznych ksią­
żek, które wszyscy członkowie Towarzystwa o- 
trzymują bezpłatnie. Obecnie Towarzystwo 
przystępuje do żywszej działalności odczyto­
wej. Rozpoczyna ją wykład p. Blumenfelda, .na­
stępnie zaś przemawiać będą doc. Dr G-rodyń- 
ski, b. wiceminister skarbu oraz prof. Dr Hey- 
dek

„Prymusy** i sądy polubowne.
Na samym wstępie referent p. Blumenfekl 

zaznacza, że zalicza się do tych nielicznych, 
którzy cały przewrót komunistyczny przeżyli. 
Był równocześnie adwokatem w Leningradzie. 
Poznał stosunki miejskie dokładnie i może je 
porównywać z okresami, kiedy to samo miasto 
zwano Petersburgiem, Petrogradem, aż wresz­
cie Leningradem.

Ilość 'jego ludności ulegała gwałtownym 
zmianom. W 1914 r. liczyła 2.300 tys., 1920 r. o- 
koio 700 tys. mieszkańców, w 1927 r. .półtora 
miljońa, w 1932 zaś dzięki ucieczce włościan 
i wygłodzonej wsi do lepszych warunków by­
towania w mieście oraz na skutek ruchu prze­
mysłowego liczba ta wzrosła do 3 miljonów.

Dzięki temu wielopokojowe mieszkania, któ­
re uprzednio świeciły pustką, zostały szczelnie 
wypełnione, bo chyba tak można określić wy­
pełnienie jednego pokoju 25 osobami. Za mini­
mum mieszkaniowe przyjęto 9 m. kwadr, na je­
dnostkę, powyżej których cena każdego za­
mieszkałego metra kwadratowego jest po­
trójna^

Oczywiście warunki higjeńiczne są opłakane 
zważywszy ilość mieszkańców, epidenije i cał­
kowity brak lekarstw, niemożność użyca ła­
zienek, które służą za składy, oraz nieprawdo­
podobną ilość huczących „prymusów", na któ- 
rycl) się gotuje. Ściany mieszkań są całkowicie 
zadymione, a nigdy nie restaurowane, ponie­
waż t. zw. „Żak" czyli towarzystwa dzierżawią­
ce domy od państwa — dysponują dochodami 
w myśl instrukcji partj-i, a nie potrzeb miesz­
kańców.

Młodzi małżonkowie w niezem nie są  uprzy­
wilejowani i przeważnie otrzymują do swojej 
dyspozycji ułamek pokoju gęsto pozatem zalu­
dnionego.

W  takich warunkach instytucja sądów ]x>- 
iuhownyeh istniejących w każdym domu ce­
lem łagodzenia i rozstrzygania sporów między 
laka terami — nie mało m a do roboty. Przy- 
it ni zaznaczyć należy, że stosunki te są niebem 
w .porównaniu do Moskwy i innych miast.

O ile chodzi o komunikację miejską, 'zamy­
ka się ona w cyfrze 149 autobusów, z których 
większa część jest w remoncie, 70 taksówek 
oraz kilku tramwaji, które cieszą się lakiem 
powodzeniem, że by się z takowego wydostać 
na przystanku, należy z reguły przy przeci­
skaniu się postradać wszystkie guziki.

Ordery za cukier.
Aprowizacja odbywa się zapomocą bonów. — 

Pierwszą kategorię otrzymują robotnicy pra­
cujący fizycznie oraz inżynierowie zajęci w 
fabrykach, pozatem drogą wyjątku członkowie 
Akademji Umiejętnbści. Drugą kategorję bo­
nów otrzymują robotnicy umysłowi. „Liszcń- 
cy“ zaś czyli pozbawieni praw politycznych, do 
których się zaliczają członkowie byłej dynastji, 
b. policji i żcndąrmerji, oraz kapłani, muszą 
f-ię aprowtdo.wać na wolnym rynku. Na bony 
otrzymuje się omal 'Wyłącznie chleto w ilości 
pół funta dziennie oraz ryby, czytaj', śledź.

Średnia pensja urzędnicza Wynosi 500 rto., co 
jednak przedstawia minimalną wartość realną, 
biorąc pod uwagę ceny: kg. masia 50 rto., kg. 
mięsa 20 rb., litr poważnie rozrzedzonego ml°- 
ka 3 rb. Pozatem ziemniaki jako towar luksu­

S&S. ®rs»sza$Bs:sa<»
ZAGRANICA.

Niemcy usiłują przyciągnąć do swoich por­
tów wywóz jaj z Polski. Wywóz polskich jaj 
przez i»orty niemieckie korzystał dotychczas 
na kolejach niemieckich ze specjalnego uprzy­
wilejowania. w szczególności dotyczyło to jaj 
ładowanych na następujących dworcach i na 
wschód od linji, wyznaczonej przez dworce: 
Lublin-Rozwadów -Przeworsk, Przemyśl - Ghy- 
rów-Nowy Zagórz-Lupków, przy transporcie 
przez Bytom. Ponadto, przy określonych mini­
malnych ilościach rocznych, były -udzielane 
dalsze procentowe zniżki wynoszące przy ilo­
ści najmniej 10 tys. ton — G%, 12 tys. ton — 
8%, 15 tys. ton — 10%, a 20 tys. ton — 12%. 
Obecnie uprzywilejowanie ograniczone tery- 
torjalnie -zostało zniesione, a równocześnie 
wprowadzono ogólne uprzywilejowanie wywo­
zu polskich jaj przez Bytom do portów nie­
mieckich. Nowe stawki frachtowe są niższe 
od normalnych o 34%, a od dotychczasowych 
ulg o 10%. leszcze od tych obniżonych stawek 
frachtoiyyc.h, udzielane są redukcje przy tran­
sporcie kwot minimalnych. Posunięcie to sta­
nowi niewątpliwie dalszy etap taryfowej wal­
ki prowadzonej przez koleje i porty niemiec­
kie, z kolejami i portami polokiemi.

Zwiększenie ruchu turystycznego w Austrji. 
W sierpniu i wrześniu r. to. nastąpiła popra­
wa w ruchu turystycznym, w -porównaniu z a- 
nalogicznemi miesiącami r. ub. Pozostaje, to 
w związku z uroczystościami zorganizowane- 
mi w tym czasie i zjazdem gości zagranicz­
nych w szczególności z Czechosłowacji i z Pol­
ski. Turyści polscy przyczynili się do zasile­
nia austrjackiego bilansu płatniczego w spo­
sób pokaźny.

Bilans handlu zagranicznego Holandji. Bi­
lans handlu zagranicznego Holandji za mie­
siąc wrzesień b. r. przedstawia się korzystniej 
niż za którykolwiek poprzedni miesiąc to. r. — 
—Wartość przywozu wynosiła we wrześniu 111 
milj. guldenów, wywozu zaś 74 milj. guldenów. 
Wywóz zatem stanowi pod -względem wartości 
GG.4 proc. Stosunek wartości wywozu do przy­
wozu wynosi! w styczniu b. r. GO,8 proc., w lu­
tym (53,9 proc., w  marcu 65,6 proc., w kwie­

sowy -sprzedaje się na sztuki po cenie 1 rb. In­
ne jarzyny usiłuje się wyprodukować w kolek­
tywnych ogrodach warzywnych.

..Torksin" — najlepiej zaopatrzone skle-py, 
zastrzeżone były dla obcokrajowców i obcej 
waluty. Z czasem jednak zaczęto w nich przyj- 
u ować złoto, toteż częste były wypadki zamia­
ny starych carskich orderów złotych za cukier 
czy masło.

.Nawet w takich warunkach jednak kokiete- 
rja  niewieścia nie zawodzi — pozory szyku w 
strojach są utrzymane.

Do teatru po... kiełbasę.
Najskuteczniejszym ciosem wymierzonym o- 

g-nisku domowemu poza warunkami mieszka- 
niowemi, było zniesienie niedziel. Obecnie ist­
nieje jedynie 5 rewolucyjnych świąt w przecią­
gu roku. Pozatem każda poszczególna jednost­
ka po czterech dniach .pracy przez jeden dzień 
odpoczywa. Niemożność skumulowania rodzi­
ny, gdyż każdy jej członek w inny dzień świę­
tuje, działa niezwykle przygnębiając/j. Wy­
jątkowe są wypadki przyznania małżonkom 
tego samego dnia wolnego. Toteż t. zw. „Zaks" 
instytucje rozwodowe mają wielkie powodze­
nie. Z dotychczasowego systemu rozwodowego 
„inutus consensu" przeniesiono- się obecnie na 
jednostronne rozwody, z czego wynika, że po­
wróciwszy do domu można zastać pismo oznaj­
miające, że w międzyczasie małżonek przepro­
wadził ważny rozwód.

k'a tym braku wspólnych świąt ucierpiało 
również wielce życie towarzyskie. Wizyty są 
wykluczone, gdyż nigdy się nie jest pewnym 
czy -znajomy również świętuje. Toteż teatry ma­
ją duże powodzenie, co tlómaczy się jednak nie 
tylko dobrym ich poziomem, ale również fak­
tem, że bufety teatralne -są jedynem miejscem 
debrze zaopatrzonem w kiełbasę i innego ro­
dzaju kanapki. (iż.)

tniu 60,8 proc., w maju 62,8 proc., w czerwcu 
64,7 proc., w li-pcu 54,0 proc, i w sierpniu 58,6 
procent.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
Z dnia 17 października 1933 r.

D e  w i z y :  H olandia 359 70, 360 60, 358-80, Londyi, 
28 0 5 - 2 8 0 2 , 28 17, 27 89, Nowy York 618 , 6 21, 6 16 
Nowy York telep-. 6  21, 6-24, 6  18, P a ry ł 34-90. 3 ‘‘99
34-8’, P raga 26 .8 , 26-51. 26-42, Sztokholm 145-50, 143 20, 
1 tl-30, Szw ajcarja 172 75, 173-18. 172-32. Wiochy 4»-.-3 
47-21, 4675, Berlin w obr. pryw. 211*50. T endeicja 
słabsza.

A k c j a :  Bank Polaki 79 50, 7925, 79-60, Haberbuach 
38'—.

P o t y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o i c i o w e -  3°/„ bu­
dowlana 38 85, 4%  inw estycyjna 106-—, 103 75. 4%  'n  
w estycyjna seryjna 109’—, 6%  konw ersyjna 61-—, 51-76 
6%  kolejowa 44-—, 4%  dolarowa 4910, 7 ’L sU bi'ira- 
cyina  52-—, 51-88, 6 2 —, 10%  kolejowa 103-60. Listj 
z as '. BGK bez zmiany.

8%  listy m. W arszaw y 43 88, 43’50. 43'75.
Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6 ’10.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku . dillonowska 63*25. 

stabilizacyjna 76 50, w arszaw ska 43 76, śląska 40*75.
G ie łd a  Z f lr y c h sb n i (PA T) Paryż 20*19%. Londyn 

16*21, Nowy York 3’57, Belgja 71*85, Włochy 27-15, 
Hiszpanja 43-15, Holandja 208-10. Berlin 122 50. Wieder 
72 67, noty 57-50, Sztokholm 34 50, Oslo 82 05, Koo-n 
baga 73-10. Sof ja  —•—, Praga 15 35, W a r sz a w a  57*90. 
Białogród 7*—, Ateny 290 , Konstantynopol 2  50, Buta 
reszt 3  05, Helsingfors 7*10, Buenos Aires — —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 17 października 1933 r.

Dziś notow ano za  10J kg. parytet, wagon W arszawa.
w handlu hurtowym, ładunkach wagonow ych: — ż flc  
stand. 1 .14*26—14-75, pszenica nowa jednolita 21-00—21 60 
pszenica nowa zbierana 20'00 —20-50 owies jednol. 16’0 1— 
15-60, owies zbier. 14-60—15-00. jęczmień n a  kaszę 14-61— 
16’00, jęczmień browarniany 16-60—16 00, gryka bez obro 
tów , proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z w orkiem 2600  —300 0  wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 —»t0-00, łubin niebiesk' 
00-00—00-00, łubin żółty 00 00—' 0 00, rzepak ximowy
37- 00—39 00, rzepik zimowy 370 0 —39 00, rzepik letni
38- 00—4 J-00, koniczyny nie notow ane, m ąka pszenna 
luksusowa nowa 38-00—43-00, mąka pszenna gat. I now .
35-00—38 00, mąka pszenna II. po luksusów. 32 00—85-IMJ, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia now a 18-00—23-00, 
mąka ży tnia pyU. 240 0 —26-00, żytnia razow a i sitkowa 
18-00—20-00, otręby pszenne 9-00 — 9-60," żytnie 8*00— 
8-50, kuchy lniane 16-00 — 16-50, kuchy rzepakowi 
13-60—14 0 0 ,'kuchy słonecznik 16-60—17-00. siem ią lniane 
33*00 —  36*00, Seradela nie notow naa, mak niebie ik; 
56*00-65-00

K U R S A  G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E J W  K R A K O W IE .
K r a k ó w ,  17 października 1933 r. 

Pszenica dw orska czerw, stand. 21-76 —22 26, pszenica
biała stand . 21*00—21*75, pszenica targ, stand. 21*00—21*25, 
żyto dworskie stand. 14*40— 16 10, targow e stand. 13 75 -  
14 40, owies dworski stand. 13-25—13*50, targow y st4nd. 
12*76—13 00, jęczmień brow arn iany  00 00—00 00, jęczmień 
dworski 15 00—17 00, jęczmień targowy 14 00— 16 00, ku- 
kurudza k ra j. 0000—00 00, kukurudza cinquantino rum. 
00*00-00-00, groch V iktoria pozn. 31 00—33 00, półwikto- 
r ja  małop- 00-00—00’00, zwykły jadalny  26’00—28 00, poi 
ny  pastew ny 00 00—00 00, do siewu 00’00—00.00, peluszka 
00-00—00-00, makuchy rzepak. 14 00—14-50, lniane 16 75— 
17-00 so ja  śrót 46%  00’0 0 -  00-00, 35%  słonecz. śró t xtraho- 
w any miel, 00 00 -  00.08, siano słodkie 6 '60—7-00, średnie
6 00—5-50, kw aśne 0 00—0 00, koniczyna pastew na 7-0d— 
8-00, słom a długa 3 75 — 4-25, mierzw a luzem 8 25—3-60. 
p rasow ana 0-00—0’00, rzepak zimowy z workiem 35-50—
36-50, rzepik czyszczony słodki dO ró—42-00, mak niebie 
ski z workiem 64 00—56-00, szary 00-00 — 00-00, kminek 
czyszczony kraj. 165 00—160-00, ziemniaki^stoł. 3-75— Ł-26, 
mąka pszenna okr. krak. grysik pszenny 42 DO—43 00. gry 
sikow a 38 00—39 00, 45%  38 00 39-00, 60%  poznańska 
34 00—34-60, m ąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65%  26 0 >— 
26-25, H. gat. sitkowa po 63%  16 00—15-25, razow a 20 00— 
21-00, sitkowa po 65%  13-00—14-00, m ąka żytnia o tr .  po­
znańskiego 1. gat. 65%  25-00—25-50, razów ka graham  
pszenny 30 00—31-00, otręby żytnie 7-00—7'26, pszenne
7 00 — 7-26, mąka czerw ona z workiem 10 00 — 10-60 
pęcak fabryczny z w orkiem 25-00—26-00, chłopski bez 
w orka 22 00—23-00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
25 60—26 5 ), chłopska bez w orka 22*00 —23 00, kasza 
jaglana fabryczna 00 00—00-00, chłopska 00 0'.— 00 00, 
kasza tatarczana  cała  40 00—42-00, łam ana  3/-00—39-00.

Tendencja: słabsza, dowozy średnie

K U R S A  G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E J W  P O Z N A N IU .
P o z n a ń ,  16 października 1933 r. 

Ceny orientacyjne
Żyto 14-50—14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-25—19-75, jęczmień brow arow y 16-75—16-76, jęczmień 
695 g/1 13 60—13-75, jęczmień 675 g/1 13 00—13-25, owies 
13-25—13 50, mąka żytnia 65%  w ł. work. 21-25—21-50, mąka 
pszenna 65%  wł, worka 31-60—33 60, otręby żytnie 8 -60— 
9-00, pszenne 8-60—9 00, pszenne (grube) 9 B0—10 00 rze­
pak zimowy 39 00 — 40-00, rzepik zimowy 00-00 — 00-00, 
gorczyca 37-00—89-00, wyka latow a 14*00— 16*00, peluszka 
13-00—14-00, groch Viktorja 20 00 — 24-00, groch Folgera 
22-00—26 00, ziemniaki jadalne  2’25 —2 60, ziemniaki fa­
bryczne za kilo %  — -12, m ak niebieski t 0 ’00 — 6500.

Ogólne usposobienie spokojne.

To i owo.
Z tajemnic czerwonego Kremla.

Żona Stalina.
„■Sunday E x p re s s "  d r u k u je  c ie k a w e  sz cz eg ó ły  o 

życiu  N ad ieź d y  A -llelujew ej, n ie d a w n o  a  ta je m n i­
czo z m arłe j- żo n y  S ta l in a , J e d y n e g o  c z ło w ie k a , k tó ­
re m u  w sz e c h d y k ta to r  bo lsz ew ic k i b e z  w zg lęd u  d o ­
w ie rz a ł i u le g ał.

S ta l in  z n a l s w o ją  p rz y sz łą  żo n ę  od d n ia , je j u ro ­
dzenia., b o  p rz y ja ź ń  z  je j o jc em  ś lu s a r z e in  A lle lu - 
je w em  z a w ią z a ła  s ię  z a r a z  w  p o c z ą tk a c h  jego  ka- 
r je r y  re w o lu c y jn e j . T y lk o  w y p a d k o w o  S t a l i n  n ie  
z o s ta ł o jc e m  c h rz e s tn y m  m a le j N adi.

G dy  S ta l in  po  k i lk u  la ta c h  n ie w id z e n ia  s p o tk a ł 
A lle łu je w a  w  'P e te r sb u rg u , 12 -le tn ia  N a d ia  z o s ta ­
ła  je g o  n a jb a r d z ie j  o d d a n y m  p rz y ja c ie le m  i p rz y j­
m o w a ła  ż y w y  udzia-l w  jego  ro b o cie  k o n s p ira c y j­
nej w  c h a r a k te r z e  k u r je i a  m ię d z y  n im  i je g o  p rz y ­
ja c ió łm i. N a w e t g d y  S ta l in  z o s ta ł a re s z to w a n y , m a ­
ła  G ru z in k a  łą cz y ła  go ze Ś w ia te m , p rz y n o sz ą c  i 
od n o sz ąc  z  w ię z ie n ia  jego  l is ty  do  to w a rz y sz a  p a r ­
ty jn e g o  P o le ta je w a .

A żeby  d opom óc  sw e m u  p r z y ja c ie lo w i N ad ia  za ­
w ią z a ła  z n a jo m o ść  z  je d n y m  z  c z ło n k ó w  o c h ra n y  
'.po licji p o lity cz n e j) , p ro w a d z ą c  z rę cz n ie  sw ó j „ro­
m a n s  p o lity cz n y "  i w y c ią g a ją c  czę s to  od o c h ro n ­
n ik a  d o ść  c e n n e  w ia d o m o śc i. Z epsu ł- tę  g rę , ko ­
c h a ją c y  ją  ju ż  w ów czas 'S ta lin , u n ie s io n y  z a z d ro ­
śc ią . g d y  u jr z a ł  r a z  lę  p a rę  w  ja k ie j ś  r e s ta u r a c j i .  
W  k ilk a  d n i po te m  z n a le z io n o  o c h ro n n ik a  z a b ite ­
go n a  u licy . S ta lin a  a re sz to w a n o , a c z k o lw ie k  bez ­
p o śred n ich  d o w odów  je g o  w in y  n ie  b y ło . C h c ąc  go 
ra to w a ć , N ad ia  z ja w iła  s ię  u  c z ło n k a  S ą d u  w o je n ­
nego , k tó r y  m-ial s ą d z ić  d o m n ie m a n e g o  zab ó jc ę , g e ­
n e ra ła  p o c hodzącego  z -K aukazu  i o św ia d cz y ła , że 
z ab iła  w ła sn o rę cz n ie  o c h ro n n ik a , c h cą c  s ię  u w o ln ić  
od zby t g w a ł to w n y c h  n a g a b y w a ń  m iło sn y ch . Z n a ­
ją c  g o rą c ą  k re w  w sc h o d n ią  i po ż a ło w a w sz y  d z iew ­
czy n k ę , g e n e ra ł r a d z ił je j z a m ilcz eć  o c z y n ie  sp e ł­
n io n y m . a  S ta l in a  u w o ln io n o  w sk u te k  -braku  d o w o ­
dów  w y s ta rc z a ją c y c h . W k ró tc e  p o te m  a re sz to w a n o  
S ta lin a ' p o w tó rn ie  ju ż  za  a k c ję  rew o lu c y jn ą  i ze­
s ła n o  n a  d a le k ą  p ó łnoc  do  odg ro d zo n e g o  od  ś w ia ta  
k ro ju  T u r u c h a ń sk ie g o . J a k ą ż  -była r a d o ś ć  z e s ła ń ­
ców. g d y  p o  n ie ja k im ś  c za sie  z ja w ia !  s ię  -u n ic h  
„ to w arzy sz " , k tó ry  im  .p rzy n ió s ł ta k  u p ra g n io n e  
w ieśc i z  k r a ju  i ja k ie m  b y ło  z d z iw ie n ie  S ta l in a , gdy  
z pod  p o k ry w y  f u te r  w y ło n iła  s ię  g ło w a  i p o s ta ć  
N ad i A lle lu jo w e j. W y z n a li w ó w czas sob ie  w z a je m ­
n ą  m iłość.

P o  re w o lu c ji ju ż  w P e te r s b u rg u  A lle łu je w a  zo- 
s ta je  s e k re ta rk ą  S ta l in a  i d o p o m a g a  m u  w e w szys t-  
k iem . zw łaszcza  w  cza s ie  je g o  w a lk i  z a ż a r te j 
z  T rock  im . I c h  m ie s ią c  m iodow y  w y p e łn ia  i z a tru w a  
ta  w a lk a , ła g o d zo n a  b ę d ąc  o so b is le m  szczęśc iem . 
B ędąc  p rze św iad c zo n ą , że  do k o m u n is ty c z n y c h  
w ierzclK jlków  p ra w d z iw e  n a s tr o je  m a s  d o c h o d zą  
w fo rm ie  sk a żo n e j. A lle łu je w a  w chodz i do W szech- 
ro sy jsk ie g o  I n s ty tu tu  P rz em y s ło w eg o , gdz ie  z az n a ­
ja m ia  s ię  z  is to tn y m  s to s u n k ie m  so w ie ck ic h  o b y ­
w a te li  do  rz ą d u  i jego  d e k re tó w .

W  ty m  cza s ie  k łó tn ia  z  T ro c k im  s ta w a ła  s ię  co ­
ra z  o s trz e js z ą , z a o g n ia ją c  s ię  z a ta rg ie m  ż -żoną Le­
n in a  p. K ru p s k ą . P o ło ż e n ie  S ta l in a  w is ia lo  n a  w ło ­
sk u . a  u r a to w a ł  go  p ie rw sz y  a t a k  a p o p le k ly c z n y  
L e n in a , po k tó ry m  w sze ch m o cn y  d y k ta to r  z n ac z ­
n ie  o s ła b ł i n ic  m ógł ju ż  n a leż y c ie  u trz y m y w a ć  w 
sw y m  rę k u  sw o ic h  w y zn a w có w , w śród  k tó ry ch  S 'o - 
l in  z d o b y w a ł c o ra z  w ięce j so ju sz n ik ó w  d o  w alk i

O b a w ia ją c  s ię  ro z k ła d u  w k o m u n is ty cz u y c li ko ­
la c h  n a c z e ln y c h , I .en in  p ra w ie  p rze d  s a m ą  śtiiie r-

w sp ó ln e g o  d o b ro  S ta lin  z o s ta ł u s u n ię ty  ze sw ego  
s ta n o w isk a  g e n e ra ln e g o  s e k re ta rz a  c e n tra ln e g o  ko ­
m ite tu  p a rtj i" . . .  W y p ad k o w o  o tre śc i tego  lis tu  do ­
w ie d z ia ła  s ię  żona  S ta l in a  i n ie  m ó w iąc  m u a n i 
s ło w a , p o s ta r a ła  s ię  o  to , a b y  te n  lis t , z o s ta ł ^ za ­
tr a c o n y " . D op ie ro  w k ilk a  ła t p o  śm ie rc i L en in a  
l is t  je g o  w y im dkow o  z n a le z io n o  w  je d n e m  z a r c h i ­
w ów .

R ó w n ie ż  n ik t  in n y , ty lk o  A lle łu je w a  p o d p o w ia ­
d a ła  S ta lin o w i z rę c z n ą  ta k ty k ę , d z ięk i k tó re j T ro c ­
ki z n a la z ł s ię  o s ta te c z n ie  n a  w y g n a n iu

K o rz y s ta ją c  z n ie o g ra n ic zo n e g o  w p ły w u  t a  m ę ­
ża, n ie  n a d u ż y w a ła  n ig d y  te j sw o je j p rze w a g i 
w  z iem  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . O p o w iad a n o  w  
M oskw ie , że pew n eg o  r a z u  k a z a ła  w y p u śc ić  z L u- 
b ja ń sk ie g o  w ię z ie n ia  k ogoś s k a z a n e g o  n a  śm ie rć , 
a  g d y  S t a l i n ,  d o w ie d z ia w szy  s ię  o  te rn , p o czą ł je j 
czy n ić  o s tr e  w y rz u ty , o d p a r ła :

—  D o p o m a g a ła m  to b ie , g d y  jyolow ala n a  ciebie  
c a r s k a  p o lic je ... D aje  m i to  p r a w o  d o p o m a g a ć  ty m , 
k tó r y c h  c h ć ą  r o z s t rz e liw a ć  tw o i czek iśc i.

N iezaw sze  je d n a k  ta k  by ło , n iezu w sze  w s ta w ie n ­
n ic tw o  ż o n y  ła m a ło  ż e la z n ą  w o lę  S ta lin a .

'P o w ia d a ją , że w  ta k ic h  w y p a d k a c h  A lle łu je w a  
s z u k a ła  p o c iec h y  w  religj-i, bo n ie  ba cz ąc  n a  p r z e ­
ś la d o w a n ie  w ie rz ą c y c h  w  c a łe j R o sji, w  p o k o ju  
N a d i do  s a m e j je j  śm ie rc i, m ia ł rz e k o m o  w isieć  
obraz. W ło d z im ie rsk ie j ' M a tk i B o sk ie j, p rze d  k tó ­
ry m  d n ie m  i n o c ą  p a l i ła  s ię  la m p k a .

Ś m ie rć  N ad ieź d y  A lle lu je w e j o toczona  je s t t a ­
je m n ic ą . T w ie rd z ą , że  sk o ń c z y ła  życie  -sam obój­
s tw e m , p rze k o n a  w s z y  s ię  o  bezcelow ośc i o f ia r  s k ł a ­
d a n y c h  n a  rze cz  u k o c h a n e g o  c z ło w ie k a .

cd. p.

Przed obliczeni Massoliniego.
— „Kiedy lokaje ubrani w  g a lę  o tw o rzy li przede- 

m n ą  d rzw i k ła n ia j ą c  s ię  po  rz y m s k u  —  o p o w ia d a  
ł ł .  d e  K es i llis , w sp ó łp ra c o w n ik  „ E c h o  d e  P a r is " ,

który m ta ł  sp o so b n o ść  o s ta tn io  z ro b ić  s z e re g  w y ­
w ia d ó w  w e  W ło sze ch  —  z n a la z łe m  s ię  w- -o lbrzy­
m ie j s a li , d o ść  c ie m n e j, p raw ie  c a łk ie m  p u s te j ,  na 
k o ń c u  k tó r e j  sp o s trz e g łe m  m ężc zy z n ę  s to ją c e g o  za 
s k ro m n e m  b iu rk ie m .

—  „ M ia łem  sp o so b n o ść  w  c ią g u  m o je j d z ie n n i­
k a r s k i e j  k a r je r y  ro zm a w iać  z w ie lo m a  sła w n y m i 
m ę ża m i, lecz  ż aden  z  n ic h  n ie  z ro b ił n a  m n ie  ta k  
s iln e g o  w ra ż e n ia , ja k  M usso lin i.

M a g n e ty z m  w odza .
— „ N iew ątp liw ie  w  je g o  w sp a n ia ły c h  ru c h u c h , 

s p o jrz e n iu  i c a le m  z a c h o w a n iu  je s t w ie le  w y lic ze ­
n ia . s z tu cz n o śc i i te a tra ln o ś c i .  W ódz d o b rze  zna  
s w o ją  ro lę . M im o te g o  je d n a k  ch o ć  cz ło w iek  to  ro ­
z u m ie  i z. c a łe j s iły  w o li chce  m u  s ię  o p rze ć  m e- 
sp e só b  n ie  u le c  lej- św ie tn e j in te lig e n c j i i p e w n e m u  
f lu id o w i tru d n e m u  do  zdef-in jow an ia .

—  „ N iec h  c i, k tó rz y  n ie  d o w ie rz a ją  m a g n e ty c z ­
n e j  s i l e  is to t,  ch o ć  n a  c h w ilę  s ię  s ta w ią  p rze d  M us- 
s o l in im  —  z ro z u m ią  w te d y  te n  lu d z k i fen o m e n , 
k tó r y  p o d p o rz ą d k o w a ł i n a  u w ięzi t r z y m a  zfascy - 
n o w an y  c a ły  n a ró d .

Granica wolności — to ja!_.
—  „K iedy  o tw a r to  p r z e d e n in ą  d rzw i, m u s ia le m  

-przebyć d łu g ą  d ro g ę  p rze z  c a łą  sa lę  po ś lisk im  
m a rm u rz e . N ie by ło  t-o_ rze cz ą  ła tw ą . K roczyć  pew ­
n ie , bez  w a h a ń  po  te j' ś l i s k ie j  podłodz.e, pod tern 
sp o jrz e n ie m , k tó re  z -za  b iu r k a  o b se rw u je , to  p ie rw ­
sz a  p r ó b a  w y trz y m a ło śc i i n ie  w ą tp ię , że w ie lu  
po  p rz e b y c iu  te j d ro g i m og ło  m ie ć  z a w ró t g łow y  
p r z y  je j k o ń c u .

—  „ J e s te m  l ib e ra łe m , e x ce lenc jo .
—  „ L ib e ra łe m ?  W szy s tk o  za leży  co s ię  rozum ie  

p rze z  w o lność . P ro sz ę  m i w ie rz y ć  iu  w e W łoszech  
j e s t  w ięce j w o ln o śc i a n iż e l i  s ię  z daje ."

P r z y  ty c h  s ło w a c h  D uce n a c h y la  s ię  ku  m n ie  
f  g ło se m  'b a rd zo  d e lik a tn y m  d o d a je :

—  „ Je d n a k , k a ż d a  w o ln o ść  m u s i s ię  gd z ieś  k o ń ­
czyć. 'P rz y  m n ie  kończy  s ię  tu ... (i s ta w ia  -palec tu ż  
p rze d  so b ą  n a  b iu rk u ) . P rz y  reż im ie  d e m o k ra ty c z ­
n y m  kończy  s ię  ta m  (p ale c  p rz e su w a  -się o w ie le  
d a le j n a  b iu rk u ) .  O tóż  je s te m  z d a n ia , że dobrze , z ro ­
z u m ia n y  in te re s  n a ro d u  w y m a g a , by  s ię  ta  g ra n ic a  
a ż  ta k  d a le k o  n ie  -posunęła."

Następca Mussolinicgo.
—  „ Ja k ie  są  E x c e le n c jo ,. le g a ln e  p o d s ta w y  r e ­

ż im u ? "
N a  tw a rz y  M u sso lin ie g o  m a lu je  s ię  w y ra z  e n e r-  

g ji  i bezw zg lędnośc i.
— „ L e g a ln a  p o d s ta w a , k o c h a n y  p a n ie , to  fa k t d o ­

ko n an y ... T o  z u p e łn ie  w y s ta rc za ... R e w o lu c ja  je s t  
z w y c ię sk ą , o to  w szys tko ... Je s te m  tu ta j  n ie  z w oli 
liczby , lecz  z  w oli n a jle p s z y c h .

— .-Kiedy ro b iłe m  p le łn sć y t n ie -u k ry łe m  p ra w d y  
p rze d  Izb ą  —  bo  z-.iwsze. je s te m  p ta w d o m ó w n e  — 
i o św ia d cz y łem  o tw a rc ie :  „W  pó rżą B k u , p le b is c .t  
je s t z a  m n ą , g d y b y m  je d n a k  hy l m ia ł ty-lko je d e n  
g lo s  a i  so b ą  b y łb y m  i ta k  zos’-il.

— „ Je d n a k  E xce lencjo , s to ją c  n a  ta k ic h  p o d s ta ­
w a c h  n ie  w idzę  d o b rze  p rzy sz ło śc i.

—  „A ja  ją w idzę  z n a k o m ic ie  —  o d p o w ia d a  l)-i- 
c c .• — Je s t s t r o n n ic tw o  fa sz y s to w sk ie , k tó re  o d b u ­
d o w u je  1-talję. -po trzebuje  u a  to  c za su . -i!c s w e g > 
d n p n ie . Co m oże s ię  s ta ć ?  Że um rz;? T o  i co z le ­
go! Będę m ia ł n a s tę p c ę  i k o n ie c ! .. Pow ie  m i p-in

d o b nych !... ( tu s z e m .- a le  tu  Jiie je s t p o trz e b n e  z w a ­
ż y w sz y  w  d o d a tk u , że  Z ag a d n ie n ia  p rzy sz ło śc i ■«:- 
d ą  in n e  ja k  te. k tó re  m ig a n ie m  sa m  w  p rzesz ło śc i 
rozs trz y g ać ... P ra w d ę  pow ie d z ’a w sz y  n ic  p r z e w id u ­
ję  by b y ł M usso lin i U ; a le  będzie  fa sz y s ta , k lo ty  
z a jin ie  m o je  m ie jsce ... Jeże li z a ś  n ie  b ęd zie  m io t 
m o ic h  z a le t, b ęd zie  m ia ł in n e , sw oje ... p o dobn ie  
ja k  i w ady ."

P o k ó j m ię d zy  s iln y m i.
—  „ T w ie rd z i E x ce lc n c ja . że  św ia t c a ły  z m ierza  

do  fa sz y zm u ... F a sz y z m .to  p rzecież  n a c jo i a iiz m ... Czy 
w szy s tk ie  te  n a c jo n a liz m y  n ie  d o p ro w a d z ą  do n o ­
w ej e u ro p e jsk ie j w o jn y  ?"

— „A p ro szę  m i p o w ied zieć  — oilp-.w i.ul.i Mu- oi- 
liu i — czy d a w n e  u s tro je  p rz e s ią k n ię te  dem okr.a- 
tyz.m em  o m in ę ły  w o jn ę ?  N ie... P o w ie m  p a n u  d la ­
czego!.. W o jn ą  je s t  n a tu ro in e m  n a s tę p s tw e m  b r a ­
k u  ró w n o w a g i m ię d z y  s '- ib o ś e :ą  je d n y c h  a  s ilą  
d ru g ich ... K ie d y  w szyscy  są  s iln i w szyscy  s :ę  sz a ­
n u ją .  W szyscy- s ię  s ie b ie  o b a w ia ją  i w k o n cu  do ­
c h o d z ą  d o  -porozum ienia...

—  „N ie m ów cie  m i o m e to d ac h  p n r ia m e n ta ry z ;  
m u... N ie p o tra f i ł  a n i  u n ik n ą ć  w o jn y  a n i  z aw rzeć  
s iln e g o  i tr w a łe g o  p o k o ju ! . ."

iP rzy  ty c h  s ło w a c h  „ s iln y  i t r u a l y "  sz cz ęk a  M us­
s o lin ie g o  w y k o n a ła  d z iw n y  g ry m a s  C zęsto  s ię  m ó ­
w i o je g o  sp o jrz e n iu , n ig d y  r a to m ia s t  n ie  w sp o m i­
n a  s ię  o jego  szczęce  s iln e j —  s tr a s z n e j  n a w e t 
c h w ila m i. L'rF.
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10D-letnla rocznica ukoiiczeoia bodowy 
kanału Auguitowskiego.

Twórcą pomysłu budowy kanału Augustow­
skiego, należącego do czterech najważniejszych 

śródlądowych ikanalów wodnych w Polsce, jest 
jeden ■z najznakomitszych i najzdolniejszych 
ministrów Królestwa Kongresowego, Lubecki.

Było to po roku 1820. Wyniszczona przez 
wojnę polać kraju, zwana Królestwem, -zagar­
nięta przez Rosję, w szybkiem tempie podno­
siła się gospodarczo. Wzrastał między inncnii 
eksport zagraniczny zboża i drzewa, płodów, 
któremi zdawien dawna Polska zaopatrywała 
zachód Europy. Eksport ten -sized! przez Gdańsk 
i Tylżę, Wisłą i Niemnem, których dolny bieg 
należał do Prus. Prusy wyzyskiwały to swój* 
stanowisko, okładając polskie zboże i dpzewo 
Wysokiem ciem tranzytowem. Wówczas to -w 
głowie ówczesnego „dyktatora finansowego" 
Królestwa, Lubeckriego, powstał pomysł unie­
zależnienia eksportu polskiego od Prus przez 
zbudowanie drogi ■wodnej, utnożliwającej spław 
towarów do należącego do Rosji, -wysuniętego 
daleko na północ portu w Windawie. W tym 
celu trzeba było zbudować dwa kanały, jeden 
łączący Wisie z Niemnem, drugi zaś Niemen 
z rzeką Windawą, wpadającą do Bałtyku, pod 
miastem o tej samej nazwie. Budowę pierw­
szego odcinka tej drogi wodnej, który to od­
cinek otrzyma! nazwę kanału Augustowskiego, 
od największej miejscowości leżącej nad nim. 
rozpoczęto w r. 1825.

Kanat Augustowski rozpoczyna się od rzeki 
Biebrzy, dopljrwtr Narwi, pod miejscowością 
Dębowo. Stąd biegnie doliną rzeki Netty, a na­
stępnie przez jeziora Necko, Białe i Studzieni- 
czę. Z jezior-tych prow adzi sztuczna droga wo­
dna znowu do szeregu mniejszych jeziorek, a 
z nich W- koryto Czarnej Hańczy. Wreszcie 
z Czarnej Hańczy ostatni odcinek sztucznego 
kanalii umożliwia przedostanie się na  Nie­
men, pod miejscowością Niemnowo. Ogółem
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długość kanału wynosi przeszło 70 kim., nie 
licząc drogi prowadzącej przez jeziora. Kanał 
Augustowski wyposażony jest w 18 śluz. 
Wszystkie one są dziełem polskich inżynie­
rów, jak świadczą o tem zachowane do dziś 
dnia tablice umieszczono na poszczególnych 
śluzach. Śluzy te podnoszą poziom kanału o 
14-m. 77 cm. nad poziom -rzeki Biebrzy, z któ­
rej kanał biorze początek. Koszta budowy ka­
nału wyniosły przeszło 11 milionów ówcze­
snych złotych polskich, a budowa jego ukoń­
czona została sto lat temu -w r. 1833.

Kanał Augustowski nie odegrał jednak ro­
li, jaką mu przeznaczono. Zmiana warunków 
politycznych nie pozwoliła bowiem na zbu­
dowanie drugiego kanału, który miał połączyć 
Niemen z Windawą, i w  ton sposób umożliwić 
spław towarów drogą Wisła. Nąrew, Bicbrzą, 
kanał Augustowski, Dubissa, rzeka Windawa 
do portu w Windawie. Niemniej- jednak kanał 
Augustowski został wyzyskany, dzisiaj bowiem 
spławia się nim rocznie od 50 do 100 tys. ton 
drzewa. <//,-.

Skandynawia i jej sąsiedzi.
Sztokholm, w październiku. 

„Nie mShiy żadnej polityki" — oto jak brzmi
odpowiedź przeciętnego Szweda, gdy się go za­
pytać o politjrkę zagraniczną jego ojczyzny. Nie 
ost to, oczywiście, zupełnie ścisłe, ale miesz­
kańcy Szwecji mogą wyznawać tę opinję, po­
nieważ, zasady szwedzkiej polityki zagranicz­
nej są głęboko zakorzenione od niepamiętnych 
czasów, weszły w krew na,rodu i wydają się 
być częścią organiczną jego życia polityczne­
go. Zasady te opierają się na niewzruszonym 
aksjomacie, iż konflikty zbrojne miedzy kra­
jami skandynawskiemi są nie do pomyślenia, 

neutralność jest je-ilyiią możliwą podstawą 
tych państw wobec wszelkich zatargów mię­
dzynarodowych, niegodzących w ich niezależ­
ność. Konieczność uczestniczenia w sankcjach

militarnych narzuconych przez Ligę Narodów 
nie jest brana w  rachubę przez szeroką opinję, 
mimo, iż sprawy te coraz częściej poruszane 
są podczas dys-kusyj nad problemem obrony 
Szwecji.

Niewzruszoną ufność w pokój w- Skandyna­
wii doskonale ilustruje fakt, iż stolica Danji 
czerpie znaczną część sw*ej energji elektrycz­
nej ze Szwecji (tramwaje w Kopenhadze po­
ruszane są prądem z TroMhattan). Więzy kul­
turalne między narodami półwyspu Skandy­
nawskiego są tem silniejsze, że łączy je wspól­
na rasa i niemal wspólny —, za wyjątki' 
Finów — jęży-k. Nic dziwnego więc, że wiele 
się mów i -ostatnio o formalnym ałjansie defen­
sywnym pomiędzy krajami Północy. Wskutek 
zakorzenionego pacyfizmu demokracja Półno­
cy patrzy niechętnie na każde zobowiązanie 
militarne, nawet o -wyraźnie nieagresywnym 
charakterze.

Sytuacja polityczna, zarówno w Danji, jak 
i w Szwecji wydajc się być znakomicie zabez­
pieczona przez traktaty pokojowe: w Danji — 
przez osłabienie Niemiec, w  Szwecji — przez 
odsunięcie bezpośredniego sąsiedztwa Rosji. 
Ale ostatnie wydarzenia polityczne w- Niem­
czech spowodowały niepokój nawet w okrę­
gach skądinąd niezagrożonych. Kiedy po Trak­
tacie Wersalskim Duńczycy odzyskali północ­
ną część utraconych w r. 1864 prowincyj1, nie 
rościli -przezornie pretensyj do ziem, które nie 
były rdzennie duńskie. Dzięki temu umiarko­
waniu, sytuacja obecna w Szlezwigu jest mniej 
krytyczna, niż mogłaby być. A jednak ostatnio 
nie brak i złowróżbnych'  znaków, ponieważ 
miasta, położone pośród mocno przy Danji sto­
jących wsi, stały się ostoją silnego elementu 
niemieckiego, który okazał ,-ię bardzo czuły na 
wydarzenia po drugiej stronie granicy. Agita­
torzy liitlerowscy rozwijają gorączkową dzia­
łalność i są przedmiotem troski władz rzą.lo-

Wydn: te odbiły
jympatji dla Dauji, podkn

•rliei

D ib it! »  ita k a ra l „Cxac«“ w Krakowi*, pad sarzadcui Leopol da WdJeUuu

wspólnotę interesów' tych , państw. Jednym 
z najważniejszych problemó\y szwedzkiej po­
lityki zagranicznej jest sprawa neutralności 
Sundu, która stałaby się palącą w razie jakich­
kolwiek usiłowań przywrócenia dawnego po­
rządku na Bałtyku, czy -to przez hitlerowskie 
Niemcy, czy przez sowiecką Rosję. Zgrupowa­
nie duńskich sil lądowych opracowane zosta­
ło na podstawie tego właśnie planu i ma być 
ono przedmiotem rozważań szwedzkiego ko­
mitetu parlamentarnego, -który rozpatruje o- 
becnie projekty reformy armji.

W młodszych sferach wojskowych w Szwecji 
propagowana jest ostatnio usilnie idea współ­
pracy militarnej z Finlandją. Idea ta, która zy­
skuje coraz liczniejszych zwolenników, napo­
tyka jednak w* -ostatnich czasach na kontr­
akcję ze strony.rasistów w* Finla-ndji, wyraża­
jącą się w manifestacjach, skierowanych prze­
ciw żywiołowi szwedzkiemu -w kraju, oraz w 
antydemokratycznych tendencjach finlandz­
kich. ruchów' skrajnych. A/. C.

i m  malerja znosi wielkie różnice ta p n ln r .
Granico temperatur, które znoszą bez szko­

dy twory żywe, są niezwykle rozlegle. Prze­
prowadzono przez przyrodników badania wy­
kazały, że zarodniki -niektórych toakteryj uno­
szą zimno, dochodzące do —200 stopni, a  nie­
które pierwotniaki oziębić można do fanta­
stycznej w prost granicy —270°, bez pozbawie­
nia icli życia. Są owady, które doskonale czu- 
ją się w lodzie i śniegu. -Do nich należy mucha 
lodowa. Zielone żaby mogą żyć przez kilkana­
ście godzin w lodzie, przy temperaturze docho­
dzącej do —8°, ipoczem- odtajono przychodzą 
do siebie. -Również zamrożone ry b y  o żyw ia ją  

■po stopniowem ogrzaniu ich- 'Warunkiem 
lak przywrócenia do życia tych  zwierząt, 
cz.onvch do grupy zimnokrwistych, jest li­
manie ich temperatury -wewnętrznej po- 

-i.j —2%°. Jeśli temperatura wewnętrzna

zwierzęcia zimnokrwistego spadnie w czasie 
zamrożenia poniżej tej granicy, musi ono bez- 
względiue zginąć.

Jeszcze bardziej od utrzymania na odpo­
wiednim poziomie ciepłoty wewnętrznej zależ­
no jest życie zwierząt cieplok-rwistych. Królik, 
ginie, gdy temperatura jego ciała spadnie do 
18°, kot ginie rów nież iprzy 18 stopniach, pic.-’ 
przy 14. U człowieka spadek temperatury cia­
ła, wahającej się jak wiadomo w granicach 
3G.2—37.4°, do 20 stopni jest bezwzględnie 
śmiertelny. Przypadki takiego spadku tempe­
ratury obserwuje się między innemi w* cięż­
kiej cukrzycy, oraz przy śmicrtelnem prze­
marznięciu, przyczcm zaznaczyć należy, ze u 
ludzi przyzwyczajonych i dobrze zatoez-pieczo- 
nvch nic przychodzi'-do obniżenia temperatu­
ry ciała do tej granicy, nawet przy mrozie do­
chodzącym do —ó0n.

Wysoką temperaturę znowi żywa malerja 
naogół gorzej niż niską. I tutaj rekord nalczv 
do toakteryj, których zarodnik, znoszą przez 
pewien czas temperaturę +140°. Ptaki gin.% 
gdy wywołamy u nich gorączkę sięgającą do 
50 stopni, p sy , 'króliki, świnki morskie giną już 
przy 45", żaby przy 37, ryby przy 32 stopniach 
ciepłoty wew nętrznej. 42-stopniowa gorączka u 
człowieka bywa z regply śmiertelna. Oczywi­
ście, by ciepłotę wewnętrzną zwierzęcia zdro­
wego doprowadzić do takiego poziomu, trzeba 
-umieścić je na pewien okres czasu w odpo­
wiednio ciepłem otoczeniu, np. w cieplarce, 
parówce, ciepłej kąpieli i t. d. Krótki© przeby­
wanie w wysokiej ciepłocie znosi bowiem1 tak 
człowiek, jakoteż i zwierzęta zupełni© dobrze. 
Człowiek np. przebywać może przez 20 minut 
w powietrzu suchem ogrzanem do 90°, a  przez 
kilka minut w suchem powietrzu ogiizanem 
nawet do 140°, przyćzem jego temperatura 
wewnętrzna podnosi się zaledwie do 38°. Wy­
bitniej -podnosi ciepłotę U-ewnętrzną człowieka 
przebywanie w kąpieli lub parów ce. Po -półgo­
dzinnym pobycie w parów*ce 51-stopniowej ter­
mometr wykazuje u  nas 41.5" gorączki. A.

Kadaktsi *d»*wl*dilBl«yl Wl«dy»law SxydlowsU.
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